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Będzie szlaban

Miasto Jaworzno oficjalnie 
przekazało teren pod pierw-

szy etap przebudowy terenu przy 
dworcu PKP Jaworzno-Szczako-
wa. Na przełomie sierpnia i wrze-
śnia mają rozpocząć się pierwsze 
prace związane z budową centrum 
przesiadkowego. W rejonie dwor-
ca zostanie wprowadzona tymcza-
sowa organizacja ruchu.

Wykonawcą inwestycji jest firma 
Instbud z Gdowa. Na początku pro-
wadzone będą roboty przygotowaw-
cze oraz budowa kanalizacji desz-
czowej pod nowy parking pomiędzy 
ul. Kolejarzy a linią kolejową. Do-
kładny termin zmian w organizacji 
ruchu oraz ich zakres ma zostać po-
dany w późniejszym terminie.
Parking na około 100 samochodów

Inwestycja została podzielona 
na trzy główne części. Pierwsza 
obejmuje budowę parkingu par-

k&ride na około 100 samochodów 
pomiędzy ul. Kolejarzy a torami ko-
lejowymi.

Kolejne etapy to przebudowa pla-
cu przed dworcem oraz ul. Jagielloń-
skiej. Poszczególne prace mają być 
prowadzone równolegle.

Łącznie przebudową objęty zo-
stanie teren o powierzchni około 
18,6 tys. mkw. Oprócz dróg i par-
kingów zmieni się także przestrzeń 

bezpośrednio przed dworcem oraz 
tereny zielone.
Powstanie centrum przesiadkowe

W ramach inwestycji powsta-
nie miejsce obsługi pasażerów o po-
wierzchni około 100 m2. Zaplanowano 
w nim toalety, w tym przystosowaną 
dla osób z niepełnosprawnościami, po-
mieszczenie techniczne oraz zaplecze 
dla kierowców autobusów.

Rozpoczną prace od nowego parkingu

Najpierw inwestycja PKP, 
a potem remont Bukowskiej. 
Jaworzno nie wyremontuje 

ulicy do granic z Bukownem, dopóki 
PKP nie wybuduje nowej łącznicy 
kolejowej, bo nowo wylany asfalt 
musiałby zostać zniszczony. Urząd 
miejski przyznaje, że potrzebna bę-
dzie poprawa nośności wiaduktów, 
które mają ponad 50 lat, a znajdują 
się na odcinku od Sosiny w kierunku 
granicy z Bukownem.

Trochę na to 
poczekamy

W związku z remontem drogi 
od granicy Jaworzna w stronę Bukow-
na, którą realizuje powiat olkuski, 
otrzymujemy pytania o remont ulicy 
Bukowskiej i budowę przy niej ście-
żek rowerowych po stronie naszego 
miasta, w kierunku Sosiny. Wysłali-
śmy pytania zarówno do MZDiM jak 
i do UM w Jaworznie, aby się do-
wiedzieć, czy miasto planuje remont 
drogi na całym odcinku od granicy 
z Bukownem do Sosiny i budowę 
ścieżki rowerowej/rowerowo-pieszej, 
a jeśli tak, to kiedy? 

Plac zabaw dla każdego dziec-
ka, bez względu na barie-
ry i sprawność fizyczną? 

Z takim pomysłem wychodzą 
do mieszkańców Robert Woź-
niak i Patryk Dziuban. Chcą, aby 
w Szczakowej powstał integracyj-
ny plac zabaw.

Pomysł został zgłoszony do Ja-
worznickiego Budżetu Obywatel-
skiego na 2027 rok. Projekt prze-
szedł już ocenę formalną i meryto-
ryczną, a następnie został zakwalifi-
kowany do etapu głosowania.

Pierwszy taki plac zabaw 
w Jaworznie

Integracyjny plac zabaw znalazł 
się na liście projektów pod nume-
rem 10. Miałby powstać w Parku 
Kolejarzy w Szczakowej, pomiędzy 
ulicami Kolejarzy, Kilińskiego, Par-
kową i Daszyńskiego, tuż obok fon-
tanny.

Plac zabaw bez barier

Park Kolejarzy w Szczakowej – miejsce 
planowanego zadania

Szlaban jest już zamontowany, ale będzie działał od września (fot. Weronika Palka)

Zmiany na parkingu Urzę-
du Miejskiego w Jaworz-
nie – pojawiły się szlabany 

i nowe zasady parkowania. Część 
parkingu została wydzielona dla 
pracowników magistratu i będzie 
oddzielona szlabanami, a parking 
przed urzędem ma być dostępny 
tylko dla klientów. Jak zmiany 
oceniają mieszkańcy? Czy będzie 
łatwiej znaleźć miejsce?

W godzinach pracy urzędu zna-
lezienie wolnego miejsca często nie 
było łatwe. Teraz miasto zdecydowa-
ło się wprowadzić zmiany i rozdzie-
lić parking dla pracowników i klien-
tów. Czy zmiany wyjdą na dobre? 

Maksymalnie dwie godziny 
przed urzędem

Na początku tego tygodnia na 
parkingu przy urzędzie miejskim 
przy ul. Grunwaldzkiej 33 pojawiło 
się nowe oznakowanie. Postój przed 
głównym budynkiem magistratu jest 
teraz możliwy maksymalnie przez 2 
godziny.

Wcześniej połowa parkingu nie 
była objęta ograniczeniami czaso-
wymi, a na drugiej części znajdowa-
ło się 12 miejsc z możliwością posto-
ju do 60 minut. Pojawiały się jednak 
głosy, że ograniczenie to nie było 
egzekwowane, a samochody stały 
tam znacznie dłużej. Teraz ma się 
to zmienić. Według zapowiedzi mia-

sta, nad przestrzeganiem nowych za-
sad ma czuwać straż miejska.

Po zamontowaniu nowego ozna-
kowania na parkingu przed magi-
stratem, od razu zrobiło się więcej 
wolnych miejsc. Ze zdziwieniem re-
agują również kierowcy, ponieważ 
wcześniej znalezienie go w tej lokali-
zacji często było dużym problemem.

– Jestem zdziwiony, że od razu 
znalazłem wolne miejsce. Wcze-
śniej był z tym bardzo duży problem 
– mówi pan Wojciech.

– Wydaje mi się, że łatwo jest zna-
leźć wolne miejsce. Za każdym razem 
jak przyjeżdżam, to nie mam z tym 
problemu – jest zdania pan Radosław.

Parking tylko
 dla pracowników urzędu

Mieszkańcy załatwiający sprawy 
w urzędzie nie będą mogli nato-
miast korzystać z parkingu od stro-
ny ulic Górniczej i Zacisze. Pojawiły 
się tam dwa szlabany, które oddzie-
lą tę część terenu. Parking zostanie 

przeznaczony wyłącznie dla pracow-
ników magistratu. Szlabany jeszcze 
nie działają, jednak zgodnie z zapo-
wiedzią miasta, nowe zasady mają 
zacząć obowiązywać od września.

Za montaż dwóch automatycz-
nych szlabanów, wraz z pracami 
potrzebnymi do ich uruchomienia, 
miasto zapłaciło blisko 70 tys. zł. Je-
den znajduje się od strony głównego 
parkingu urzędu, a drugi od strony 
ul. Górniczej.
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    17 września rozpocznie się głosowanie w tegorocznej edycji JBO

Dokończenie ze str. 1 Dokończenie ze str. 1

Głosowanie na wszystkie 
projekty w ramach JBO 2027 
rozpocznie się 17 sierpnia 
i potrwa do 7 września.”

– Tu kiedyś znajdował się plac za-
baw i przy rozmowach z Robertem 
Woźniakiem, kiedy rozmawialiśmy 
w ogóle o wzięciu udziału w pro-
jekcie, to miałem pomysł zwykłego 
placu zabaw. To Robert wpadł na po-
mysł, żeby to był jednak integracyjny 
plac zabaw, ponieważ miał wcześniej 
upatrzone gdzieś miejsce oraz chciał 
zrobić plac sensoryczny dla dziecia-
ków właśnie z niepełnosprawnościa-
mi – mówi Patryk Dziuban.

Według pomysłodawców byłby 
to pierwszy taki plac zabaw w Ja-
worznie. Z przygotowanej prze-
strzeni mogłyby korzystać wszystkie 
dzieci, także te z niepełnosprawno-
ściami i ograniczeniami ruchowymi.

Karuzela, zjeżdżalnia 
i elementy sensoryczne

Projekt zakłada montaż urządzeń 
dostosowanych do różnych potrzeb 
oraz wykonanie bezpiecznej na-
wierzchni i infrastruktury towarzy-
szącej.

–  Będz ie 
między inny-
mi karuzela 
integracyjna, 
która będzie 
m i a ł a  d w a 
miejsca wóz-
kowe plus dwa 
miejsca dla osób niewózkowych. Bę-
dziemy mieli tutaj platformę też dla 
osób wózkowych. Zjeżdżalnia, która 
będzie odpowiednio szeroka, żeby 
mogli z niej korzystać opiekunowie 
wraz z dziećmi niepełnosprawny-
mi. W urządzeniu wielofunkcyjnym 
przewidujemy piaskownicę, która 
będzie dostępna z poziomu wóz-
ka inwalidzkiego i będzie można 
na niej wjeżdżać na platformę bez 

żadnych barier architektonicznych 
– mówi Robert Woźniak.

– Chcemy, aby w parku były tak-
że elementy sensoryczne, ponieważ 
pierwszy projekt, który miał się zi-

ścić na Podłę-
żu, przewidy-
wał takie ele-
menty i chce-
my je  tu ta j 
też zawrzeć. 
Zatem oprócz 
zabawek dla 
dzieci spraw-

nych oraz niepełnosprawnych, bę-
dziemy chcieli, aby znalazły się też 
elementy sensoryczne, z których 
dzieci będą mogły korzystać – do-
daje Patryk.

Mieszkańcy 
popierają pomysł

To mogłaby być kolejna inwesty-
cja w Szczakowej, która z pewnością 
zmieniłaby dzielnicę na lepszą.

Plac zabaw bez barier

Robert Wożniak i Patryk Dziuban

Kostki wypadają z jezdni, 
a w nawierzchni tworzą się 

dziury i zagłębienia. Stan ulicy 
Mickiewicza w Jaworznie znowu 
się pogorszył. Doraźne naprawy 
pomagają tylko na jakiś czas, 
a problem wraca.

Na części ulicy Mickiewicza trud-
no dziś znaleźć dłuższy odcinek rów-
nej nawierzchni. Kostka miejscami 
faluje, zapada się i wypada. Luźne 
elementy leżą później na jezdni albo 
przy poboczu. Kierowcy zamiast 
normalnie przejechać ulicą, stara-
ją się omijają kolejne nierówności.

Rozwalona kostka 
na ul. Mickiewicza

Ulicą Mickiewicza codziennie 
przejeżdża wiele samochodów osobo-
wych, a także autobusy komunikacji 
miejskiej. Pod ciężarem pojazdów ko-
lejne kostki mogą zacząć się luzować 
i wypadać. Taki wyrzucony element 
spod koła może stanowić poważne za-
grożenie, nie tylko uszkodzić zapar-
kowany samochód, a w najgorszym 
przypadku uderzyć przechodnia.

Nie najlepiej wygląda również 
studzienka przy skrzyżowaniu z uli-

cą Farną. Była już wielokrotnie po-
prawiana, a dziś ponownie jest za-
padnięta. Do tego znowu jest zap-
chana i niedrożna.

Ile razy można poprawiać 
tę samą nawierzchnię?

Ulica nie sprawia tylko proble-
mów kierowcom, ale też miastu, 
bo nawierzchnia jest regularnie na-
prawiana. Drogowcy zabezpiecza-
ją uszkodzone miejsca i uzupełnia-
ją szczeliny. Mija trochę czasu i sy-
tuacja się powtarza. Kolejna kostka 
wypada, pojawia się następne zagłę-
bienie i potrzebna jest kolejna na-
prawa. Doraźne prace nie dają więc 
trwałego efektu.

Podobnie było z dolnym frag-
mentem tej ulicy. Tam jednak osta-
tecznie zrezygnowano z bruko-
wej nawierzchni. W jej miejscu 
we wrześniu 2024 roku pojawił się 
asfalt.

Pytanie nie brzmi już tylko, kie-
dy na ulicy Mickiewicza pojawi się 
ponownie ekipa naprawcza. Waż-
niejsze jest to, czy miasto zdecydu-
je się końcu rozwiązać ten problem 
raz na zawsze.            Weronika Palka

Ulica Mickiewicza od.Nowa. 
Kostka rozlatuje się i zagraża 

Spacer po centrum miasta, 
w towarzystwie dawnych 

mieszkańców czy gości z ze-
wnątrz, ma w sobie coś z do-
brze wyreżyserowanego spek-
taklu. Efekt „wow” pojawia się 
naturalnie. Jaworzno w ostat-
nich latach przeszło trans-
formację, której nie sposób 
odmówić odwagi – odnowione 
kamienice, przemyślana infra-
struktura czy kameralne rynki 
w dzielnicach budują wizeru-
nek miejsca nowoczesnego.

Jeśli szukać dowodu na suk-
ces tej wizji, są nim niewątpliwie 
planty. Zazieleniły się dokład-
nie tak, jak obiecywano, two-
rząc w upalne dni oazę faktycz-
nego cienia i spokoju. To prze-
strzeń, która broni się sama. 
Nawet gdyby odjąć z tego rów-
nania wodny plac zabaw – insta-
lację efektowną, lecz kosztow-
ną w utrzymaniu i użytkowaną 
zaledwie przez kilka miesięcy 
w roku, gdzie podobny rezul-
tat dałaby klasyczna fontanna – 
planty pozostają bezsprzecznym 
sukcesem.

Jednak temperatura zachwytu 
wyraźnie spada, gdy krok kieruje-
my w stronę ścisłego rynku.

Spokojna obserwacja ulicy Mic-
kiewicza przynosi wniosek cokol-
wiek melancholijny: tutejsza kost-
ka brukowa stała się symbolem 
wiecznego powrotu. Naprawia-
na bez końca, układa się na nowo 
tylko po to, by po najbliższej zi-
mie znów ulec destrukcji. Podob-
nie sytuacja wygląda w okolicach 
muzeum, gdzie relatywnie świe-
ża nawierzchnia kruszy się, a jej 
podbudowa ustępuje pod stopa-
mi. Dzieła zniszczenia dopełnia 
woda – ta chlapiąca z fontann oraz 
ta wypływająca z wielkich donic, 
wypłukująca spoiwo i zostawiająca 
na betonie brzydkie zacieki. W tym 
krajobrazie jedynym w pełni funk-
cjonalnym elementem pozostają 
drewniane ławki.

Największą zagadką architek-
toniczną Rynku pozostaje jednak 
strefa od strony kościoła. Potęż-
ne donice i skalniaki zajmują cen-
ny teren, nie oferując w zamian 
ani cienia, ani wartości użytkowej. 
Kiedy w sieci pojawiła się wizuali-

zacja wygenerowana przez AI, po-
kazująca w tym miejscu zwykłe, 
żywe drzewa posadzone w grun-
cie, entuzjazm mieszkańców był 
jednoznaczny. Nawet zwykły traw-
nik oddałby ludziom przestrzeń, 
której dziś betonowa forma ich po-
zbawiła.

Nie trzeba wznosić głośnych 
okrzyków ani ulegać skrajnym 
emocjom. Wystarczy chłodna kal-
kulacja i odrobina cywilnej od-
wagi, by przyznać, że pewne roz-
wiązania po prostu się nie spraw-
dziły. Usunięcie betonowych do-
nic i wprowadzenie w ich miejsce 
prawdziwej zieleni byłoby dojrza-
łym gestem ze strony gospodarzy 
miasta.

Póki co pozostaje nam ze spo-
kojem przyglądać się przygotowa-
niom do kolejnego, rytualnego już 
remontu nawierzchni. A projektan-
tom i wykonawcom tej ciągnącej 
się epopei brukarskiej wypada bez 
zbędnych emocji przyznać nagro-
dę specjalną: Złotą Kostkę Bruko-
wą. Pustą w środku, niestabilną, 
ale za to wyjątkowo kosztowną.

Franciszek Matysik

Będzie szlaban 

– Bardzo dobry pomysł. Jestem 
za – mówi mieszkanka.

– Oczywiście, jak najbardziej. 
Dla dzieci to zawsze jest przydat-
ne. A tu też są takie dzieci [z nie-
pełnosprawnościami – przyp. red.] 
ze Szczakowej. Myślę, że to dobry 
pomysł – dodaje inna.

Szacunkowy koszt realizacji in-
westycji wynosi ponad milion zło-
tych. Głosowanie na wszystkie pro-
jekty w ramach JBO 2027 rozpocz-
nie się 17 sierpnia i potrwa do 7 
września.

– Zachęcamy wszystkich miesz-
kańców Szczakowej i nie tylko 
do głosowania na projekt numer 
10, projekt mój i Patryka Dziuba-
na, który jest projektem dla osób 
z niepełnosprawnościami, osób 
sprawnych, czyli jest to projekt 
integracyjnego placu zabaw dla 
wszystkich – mówi Robert Woź-
niak.

Weronika Palka

Czy teraz będzie łatwiej 
zaparkować?

Czy taki podział zdaniem miesz-
kańców ułatwi znalezienie miej-
sca parkingowego przy załatwieniu 
sprawy w urzędzie? Zdania są po-
dzielone. 

– Myślę, że się nie pomieścimy, 
szczególnie w godzinach szczyto-
wych albo w te czwartki, kiedy urząd 
jest dłużej otwarty. Wtedy może być 
problem – stwierdza pan Dawid.

– Wydaje mi się, że na pewno bę-
dzie lepiej. Widzę w tym rozwiąza-
niu jakąś poprawę – mówi pan Woj-
ciech

– W niczym nie pomoże. Parko-
wały tu osoby, które mieszkają przy 
ulicy Zacisze. Gdzie teraz zostawią 
samochód? – zastanawia się pan Ire-
neusz.

Na wprost głównego wejścia 
do budynku wciąż pozostanie pięć 
miejsc dla pracowników urzędu 
z odpowiednim zezwoleniem. Mie-

szańcy, którzy przyjadą pod magi-
strat, będą mieli do dyspozycji 27 
miejsc parkingowych w tym dwa 
dla osób z niepełnosprawnościami.

Czy nowy system parkingowy się 
sprawdzi? O tym przekonamy się już 
wkrótce.                    Weronika Palka

Teraz przed urzędem można będzie 
zaparkować na 2 godziny.
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kolejna sesja rady miasta odbędzie sie 27 sierpnia

Dokończenie ze str. 1

Południowy Koncern 
Węglowy chce do-
kładniej zbadać zło-

że węgla Dąb, z którego 
w przyszłości ma korzystać 
Zakład Górniczy Sobieski 
w Jaworznie. Spółka ogło-
siła przetarg na wykonanie 
trzech otworów badaw-
czych sięgających nawet 
650 metrów w głąb ziemi.

Badania mają dostarczyć 
informacji potrzebnych przed 
planowaną eksploatacją pokła-
du 118 w części złoża określa-
nej jako Dąb-Centrum. Wiert-
nicy wykonają trzy otwory: 
G-6, G-7 i G-8. Ich planowa-
na głębokość wynosi od około 
550 do 650 metrów.

Podczas wierceń pobiera-
ne będą próbki węgla i skał. 
Mają one pozwolić m.in. 
sprawdzić jakość węgla, jego 
wartość opałową oraz zawar-
tość popiołu, siarki, chloru 
czy rtęci. Badania mają też 
pokazać, na jakiej dokładnie 
głębokości znajdują się po-

kłady i jak przebiegają pod 
ziemią.

Spółka chce również le-
piej rozpoznać warunki wod-
ne i geologiczne w tym rejo-
nie. W tym celu powstaną 
trzy piezometry o głęboko-
ści około 25 metrów, które 
posłużą do obserwacji wód 
podziemnych. Sprawdzona 
zostanie także m.in. wytrzy-
małość skał oraz zawartość 
metanu w pokładach wę-
gla. Wszystkie te informacje 

są potrzebne do przygoto-
wania przyszłych robót gór-
niczych i ich bezpiecznego 
prowadzenia.

Otwory mają powstać 
na terenie złoża Dąb, na grun-
tach zarządzanych przez Lasy 
Państwowe – Leśnictwo Cheł-
mek. Po zakończeniu badań 
odwierty zostaną zlikwido-
wane, a wykonawca przygo-
tuje dokumentację geologicz-
ną i opinię hydrogeologiczną.

(iw)

Kopalnia Sobieski 
zbada złoże węgla Dąb

Szyb Grzegorz w Zakładzie Górniczym Sobieski w Jaworznie

Pojawią się nowe wiaty 
przystankowe, stanowiska 
TAXI oraz miejsca do łado-
wania autobusów elektrycz-
nych. Zamontowane zostaną 
również ławki, kosze, donice 
i stojaki rowerowe.

Parking park&ride ma zo-
stać wyposażony w system 

zarządzania miejscami po-
stojowymi. Przy dworcu 
przewidziano także stanowi-
ska Bike&Ride dla osób, któ-
re będą chciały przesiąść się 
z roweru do pociągu lub au-
tobusu.

Wartość robót budowla-
nych wynikająca z podpisa-

nej umowy wynosi 20 mln 
664 tys. zł. Całe zadanie re-
alizowane jest pod nazwą 
„Rozwój zrównoważonej mo-
bilności miejskiej w Jaworz-
nie – zagospodarowanie tere-
nu przed Dworcem PKP Ja-
worzno-Szczakowa”.

(iw)

Jaworzno było na podstawowej liście do dofinansowania budowy wiaduktu przy ul. 
Batorego, ale miasto zrezygnowało, bo zaproponowany wariant finansowania był, 
według urzędu, niekorzystny. Nie składano też wniosku do drugiego naboru.

Finansowanie nie było korzystne

W ciągu około 30 minut 
w godzinach porannych, szla-
bany zamykały się kilkukrot-
nie, aby torami mogły prze-
jechać pociągi dalekobieżne, 
lokomotywy jak i pociągi kur-
sujące pomiędzy Krakowem 
a Katowicami.

Kierowcy i mieszkańcy 
Góry Piasku wiedzą, że wia-
dukt w tym miejscu jest po-
trzebny – opowiedzieli się 
za tym rozwiązaniem pod-
czas konsultacji społecznych. 
W większości byli za wybu-
dowaniem wiaduktu nad to-
rami kolejowymi, które obec-
nie przecinają ulicę Stefana 
Batorego.

Zapowiedzi sprzed 
ponad roku

W marcu 2025 roku ja-
worznicki urząd miejski za-
powiedział ważną inwestycję, 
która miała rozwiązać pro-
blem niebezpiecznych prze-
jazdów i zatorów powodo-
wanych przez ruch kolejowy. 
Pisano wówczas, że na ulicy 
Stefana Batorego powstanie 
nowoczesny wiadukt drogo-
wy nad liniami kolejowymi 
wraz z trasą pieszo-rowero-
wą. Miało to być nie tylko 
ułatwienie dla kierowców, ale 
także pieszych i komunikacji 
miejskiej. Na zlecenie miasta 
program funkcjonalno-użyt-
kowy opracowała firma Veg-
mar Pro Sp. z o.o.

– Planowana przebudowa 
ma na celu zwiększenie bez-
pieczeństwa w ruchu drogo-
wym i kolejowym, skrócenie 
czasu przejazdu przez tory 
oraz poprawę przepustowo-
ści linii kolejowej. Obecnie 
istniejące przejazdy drogo-
wo-kolejowe stanowią punkt 
kolizyjny, który generuje za-
tory i utrudnienia zarówno 
dla kierowców, jak i pieszych 
oraz rowerzystów. Aby popra-
wić sytuację, zaproponowa-
no budowę wiaduktu nad li-
nią kolejową i drogami dojaz-
dowymi. Nowa konstrukcja 
umożliwi bezkolizyjny prze-
jazd pojazdów, bezpieczne 

przejście dla pieszych oraz 
przejazd rowerzystów, a tak-
że poprawi funkcjonowanie 
komunikacji miejskiej. Prze-
budowa ul. Stefana Batorego 
zostanie zrealizowana w sys-
temie „zaprojektuj i wybu-
duj”, zgodnie z ustawą Pra-
wo Zamówień Publicznych. 
Oznacza to, że wykonawca 
będzie odpowiedzialny za-
równo za opracowanie pro-
jektu, jak i za jego realiza-
cję. Zakres inwestycji obej-
mie m.in.: rozbiórkę istnieją-
cych przejazdów kolejowych 
oraz ich infrastruktury, zabez-
pieczenie ruchu kolejowego 
na czas prac budowlanych, 
usunięcie kolizji z istniejącą 
infrastrukturą, budowę wia-
duktu drogowego z ciągiem 
pieszo-rowerowym nad linią 
kolejową nr 134 i łącznicą 
L667, przebudowę dróg do-
jazdowych, budowę syste-
mu odwodnienia, instalację 
nowego oświetlenia drogo-
wego – to fragment artykułu 
ze stronu UM w Jaworznie.

Podczas spotkania kon-
sultacyjnego, które odbyło 
się w drugiej połowie marca 
2025 roku, kierownik wydzia-
łu inwestycji miejskich, An-
drzej Kramarz, zapewniał, 
że konstrukcja wiaduktu zo-
stanie wykonana z przęseł 
bez dylatacji. Pozwoli to unik-
nąć nadmiernego hałasu.

Nabór, lista podstawowa, 
a potem…

Spółka PKP PLK SA ogłosi-
ła nabór do projektu „Popra-
wa bezpieczeństwa na skrzy-
żowaniach kolejowo-drogo-
wych, w tym ich przebudo-
wa na skrzyżowania dwu-
poziomowe”. Jego pierwszy 
etap zakończył się 5 lutego 
2025 roku. To właśnie w tym 
naborze startowało Jaworzno 
i znalazło się na liście podsta-
wowej (stan na 8 lipca 2025 
roku). Pisaliśmy o tym w ar-
tykule „Jaworzno otrzyma 
dofinansowania na budowę 
wiaduktu kolejowego na uli-
cy Stefana Batorego”.

Patrząc teraz na listy ran-
kingowe w ramach etapu 
I (stan na dzień 2 czerw-
ca 2026 roku), okazuje się, 
że wniosek Jaworzna znaj-
duje się na liście wniosków 
niezakwalifikowanych. Nie 
ma też Jaworzna wśród sa-
morządów, które zgłaszały 
wnioski w ramach drugie-
go etapu, a lista rankingowa 
jest opublikowana ze stanem 
na 22 czerwca 2026 roku.

Niekorzystny wariant 
finansowy i zmiana 

priorytetów
Jak poinformowała nas 

Katarzyna Sikora, kierow-
nik referatu prasowego UM 
w Jaworznie, „po sporzą-
dzeniu programu funkcjo-
nalno-użytkowego opraco-
wano wstępne zestawienie 
kosztów realizacji inwesty-
cji, z którego wynika, że sza-
cunkowy koszt zadania prze-
kracza 36 mln zł, przy mak-
symalnym możliwym dofi-
nansowaniu ze środków PKP 
PLK SA w wysokości 16 459 
221,72 zł”. Dalej czytamy, 
że wówczas priorytetem była 
realizacja innych dróg.

– W związku z konieczno-
ścią zabezpieczenia znacz-
nego wkładu własnego oraz 
realizacją innych strategicz-
nych zadań inwestycyjnych 
– dróg – z udziałem finanso-
wym Gminy Miasta Jaworzna, 
podjęto na tamtym etapie de-
cyzję o odstąpieniu od reali-
zacji przedmiotowej inwesty-
cji. W proponowanym nieko-
rzystnym dla Gminy warian-
cie finansowym – czytamy 
dalej w odpowiedzi na na-
sze pytanie, dlaczego do tej 
pory nie rozpoczęła się bu-
dowa wiaduktu. – Przypo-
minamy, że gmina w ramach 
wykonywania swoich zadań 
i kompetencji przygotowu-
je dokumentacje projektowe 
i techniczne na wykonanie in-
westycji, oraz w celu apliko-
wania o środki zewnętrzne – 
kończy się odpowiedź.

Patrycja Koprzak

Doprowadził do kolizji 
z innym samochodem 

i uciekł z miejsca zdarzenia. 
Do wypadku doszło wieczo-
rem na Borach, na skrzy-
żowaniu ulic Krakowskiej, 
Chrzanowskiej i Tetmajera. 
Kierująca Kią została za-
brana do szpitala, a policja 
ustala, kto prowadził Vol-
kswagena.

Do zdarzenia  dosz ło 
w czwartek około godziny 21. 
Volkswagen Golf poruszał się 
ulicą Krakowską w kierunku 
Chrzanowa i chciał skręcić w 
ulicę Chrzanowską.

– Kierujący Volkswage-
nem Golfem, jadąc ulicą Kra-
kowską w kierunku Chrza-
nowa, na skrzyżowaniu ulic 
Krakowskiej, Chrzanowskiej 
i Tetmajera prawdopodob-
nie wykonał nieprawidłowy 
manewr skrętu w lewo w uli-
cę Chrzanowską z prawego 
pasa. Przeciął tym samym 
tor jazdy prawidłowo poru-
szającej się Kii Sportage. 

Kolizja na światłach na Borach. 
Sprawcy uciekli z miejsca zdarzenia

W wyniku zderzenia kierują-
ca Kią, 59-letnia mieszkanka 
Jaworzna, uderzyła w znak 
drogowy i latarnię uliczną 
– mówi asp. szt. Anna Kac-
przak z Komendy Miejskiej 
Policji w Jaworznie.

Z ustaleń policji wynika, 
że samochodem marki Vol-
kswagen podróżowały dwie 
osoby. Po doprowadzeniu 
do kolizji uciekły z miejsca 
zdarzenia. Nie czekały ani 
na policję, ani nie udzieliły 
pomocy poszkodowanej ko-

biecie. 59-latka została za-
brana do szpitala, jednak nie 
doznała poważnych obrażeń.

Volkswagen został odho-
lowany na policyjny parking. 
Policja ustala teraz, kto pro-
wadził samochód i kim była 
druga osoba, która znajdowa-
ła się w aucie.

Sprawą zajmuje się Wy-
dział do spraw Wykroczeń, 
który będzie ustalał osoby 
związane z pojazdem – do-
daje.

(iw)

Mieszkańcy i kierowcy są za tym, aby zamiast rogatek, wybudować wiadukt kolejowy (fot. Patrycja Koprzak)

Rozpoczną prace od nowego parkingu
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I N F O R M A T O R
P O L I C J A

Komenda Miejska, ul. Narutowicza 1 ................................................ tel. 997, 47 85-25-255

S T R A Ż  P O Ż A R N A

Komenda Miejska, ul. Krakowska 7................................................... tel. 998, 47 851-08-00

S T R A Ż  M I E J S K A
Straż Miejska – Plac Górników 5 ..........................................................tel. 986, 32 618-16-18

P O G O T O W I A
Numer alarmowy ............................................................................................................tel. 112
Pogotowie ratunkowe, ul. Chełmońskiego 28............................................................tel. 999
Pogotowie gazowe, Jaworzno, ul. Matejki 33 ............................................................ tel. 992
Pogotowie energetyczne, ul. Wojska Polskiego 2 ..................................................... tel. 991
Pogotowie wodociągowe, ul. Św. Wojciecha 34 ........................................................ tel. 994
Pogotowie ciepłownicze, Al. Tysiąclecia 7 ................................................................. tel. 993
Powiatowe Centrum Zarządzania Kryzysowego, ul. Krakowska 22 ...........tel. 32 61-81-890

U R Z Ę D Y
Urząd Miejski ul. Grunwaldzka 33 – centrala.............................................tel. 32 618-15-00
strona internetowa:  .....................................................................................www.jaworzno.pl
Miejski Rzecznik Konsumentów – Plac Górników 5 ..................................tel. 32 61-81-777
Urząd Skarbowy, ul. Grunwaldzka 274 ...................................................... tel. 32 616-54-94
Powiatowy Urząd Pracy Jaworzno, ul. Północna 9b .................................tel. 32 618-19-00
Poczta Główna, ul. Pocztowa 9 ....................................................................tel. 32 616-38-32
Prokuratura Rejonowa, ul. Inwalidów Wojennych 5..................................tel. 32 615-57-01
Sąd Rejonowy, ul. Grunwaldzka 28 ............................................................tel. 32 758-62-00
Infolinia ZUS .................................................................................................. tel. 22 560 16 00

Z D R O W I E
Szpital Miejski, ul. Chełmońskiego 28 ............................... tel. 32 616-44-82, 32 317 45 11

M I E J S K I E  I N S T Y T U C J E
Miejska Biblioteka Publiczna, ul. Rynek Główny 17 ..................................tel. 32 751-91-92
Biblioteka Pedagogiczna ..............................................................................tel. 32 616-26-95
Muzeum Miasta Jaworzna, ul. Pocztowa 5................................................. tel. 32 618-19-50
Miejskie Centrum Kultury i Sportu, ul. Grunwaldzka 80 ..........................tel. 32 745-10-30
Miejski Ośrodek Pomocy Społecznej (MOPS), ul. Północna 9b ..............tel. 32 618-18-40

S P O Ł E C Z N E  I N S T Y T U C J E
Hospicjum, ul. Górniczej 30, od 8.00 do 16.00 .........................................tel. 32 616 -74-44 
Hospicjum 24h/dobę domowe .................................................................... tel. 601-51-91-02

S P O T K A N I A  A A
Obecnie wszystkie mitingi AA na terenie Jaworzna odbywają się na ul. Św. M. Kolbego 5 
(salka przy kościele na Osiedlu Stałym) w każdy wtorek o godzinie 18.15, środę godz. 18.00 
i sobotę godz. 17.00. 
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Zakład Pogrzebowy Misja 
Jaworzno ul. Sławkowska 16a 

tel. 32/ 616 22 68, 032/ 751 95 92
Czynne całą dobę, bezpłatna kaplica pożegnalna

31/D/11

JAWORZNIANIE 
ODESZLI OD NAS

Numer zamknięto 11 sierpnia 2026 r.

J
Andrzej Koster – wspomnienie

Msza św. pogrzebowa odbyła się w kaplicy Miłosierdzia Bożego na cmentarzu pechnickim

Śp. DĄBROWSKA JOANNA zmarła 06-08-2026. Żyła lat 79.
Pogrzeb odbył się 10-08 na cmentarzu ciężkowickim.

Śp. WOJTYŁA KATARZYNA zmarła 05-08-2026. Żyła lat 93.
Pogrzeb odbył się 10-08 na cmentarzu komunalnym Wilkoszyn.

Śp. GOLONKA JÓZEF zmarł 04-08-2026. Żył lat 75.
Pogrzeb odbył się 08-08 na cmentarzu parafialnym w Jeleniu.

Śp. KOSTER ANDRZEJ zmarł 04-08-2026. Żył lat 76.
Pogrzeb odbył się 08-08 na cmentarzu pechnickim.

Śp. TOMCZYK CECYLIA zmarła 04-08-2026. Żyła lat 87. Pogrzeb 
odbył się 10-08 na cmentarzu Parafialnym na Osiedlu Stałym.

Śp. MAK BEATA zmarła 04-08-2026. Żyła lat 62.
Pogrzeb odbył się 08-08 na cmentarzu parafialnym na Osiedlu 
Stałym.

Śp. GODZISZEWSKI STANISŁAW RYSZARD zmarł 04-08-2026. 
Żył lat 92. Pogrzeb odbył się 08-08 na cmentarzu parafialnym 
Dąbrowa Narodowa.

Śp. SUCHAN Z DOMU KAMIŃSKA ALFREDA zmarła 03-08-2026. 
Żyła lat 74. Pogrzeb odbył się 08-08 na cmentarzu komunalnym 
Wilkoszyn.

Śp. KOWALSKA Z DOMU MACIEJOWSKA ZYTA zmarła 03-
08-2026. Żyła lat 85. Pogrzeb odbył się 05-08 na cmentarzu 
komunalnym Szczakowa.

Śp. KRYSTYNA RYGIELSKA zmarła 10.08.2026 r., żyła 76 lat. 
Pogrzeb odbył się 13.08.2026r. na cmentarzu komunalnym 
Wilkoszyn

Śp. KAZIMIERA RAPACZ Z DOMU ZASTAWNIK, zmarła 
10.08.2026 r. wiek 89 lat, pogrzeb odbędzie na cmentarzu 
parafialnym Łubowiec.

Śp. JAN GAJ zmarł 6.08.2026 r. w wieku 72 lat, pogrzeb 13.08.2026 
r. na cmentarzu w Długoszynie.

Śp. MARIA GÓRALCZYK Z DOMU WĘGRZYNOWSKA zmarła 
7.08.2026 r., wieku 83 lat, pogrzeb odbył się 11.08 2026 r. na 
cmentarzu ciężkowickim.

Śp. KAZIMIERA KRÓL zmarła 8.08 2026r, w wieku 86 lat, pogrzeb 
odbył się 11.08.2026r. na cmentarzu pechnickim

Śp. KATARZYNA WOJTYŁA zmarła 5.08 2026 r.,w wieku 93 lat, 
pogrzeb odbył się na cmentarzu komunalnym Wilkoszyn.

Ścieżka rowerowa kończy się 
na skrzyżowaniu ulic Grunwaldz-

kiej i Lipowej. Dalej rowerzyści jadą 
fragmentem Grunwaldzkiej i uli-
cą Piekarską razem z samochoda-
mi. Mieszkaniec Jaworzna apeluje, 
by na około 900-metrowym odcinku 
prowadzącym w stronę ulicy Pilota 
Piotra Noconia, powstała wydzielona 
trasa dla rowerów.

Mowa o odcinku, który miałby roz-
poczynać się w rejonie sklepów Netto 
i Biedronka, prowadząc ulicą Piekarską 
wzdłuż osiedla Gigant do skrzyżowania 
z ulicą Pilota Piotra Noconia. Jak pod-
kreśla mieszkaniec, to trasa często wy-
bierana przez osoby jadące w stronę Ge-
osfery i terenów rekreacyjnych.

Korzystają z niej nie tylko rowerzy-
ści, ale również osoby poruszające się 

na hulajnogach oraz piesi. Wśród nich 
są mieszkańcy m.in. Podłęża, Podwala, 
Leopoldu oraz centrum Jaworzna.

Zdaniem mieszkańca, największym 
problemem ma być ruch samochodo-
wy, szczególnie w rejonie marketów. 
Kierowcy często wjeżdżają i wyjeżdża-
ją z parkingów, a rowerzyści muszą po-
ruszać się tuż obok samochodów.

– Z tej trasy każdego dnia korzysta wie-
le rodzin, a także dzieci, które samodziel-
nie wybierają się na przejażdżki rowero-
we w kierunku Geosfery. Brak wydzie-
lonej infrastruktury rowerowej sprawia, 
że najmłodsi uczestnicy ruchu są szcze-
gólnie narażeni na niebezpieczne sytu-
acje. Regularnie pokonuję ten odcinek 
i wielokrotnie byłem świadkiem zdarzeń, 
które mogły zakończyć się poważnym 
wypadkiem z udziałem rowerzystów lub 

osób poruszających się na hulajnogach. 
W wielu przypadkach jedynie szybka re-
akcja uczestników ruchu pozwoliła unik-
nąć tragedii – pisze mieszkaniec.

Jego zdaniem wybudowanie około 
900 metrów ścieżki pozwoliłoby przede 
wszystkim poprawić bezpieczeństwo, 
ale również połączyć istniejącą infra-
strukturę rowerową z trasą prowadzą-
cą w kierunku Geosfery.

Mieszkaniec zwrócił się z apelem 
o uwzględnienie tej inwestycji w pla-
nach miasta. Jak podkreśla, z nowej tra-
sy mogliby korzystać zarówno dorośli, 
jak i dzieci oraz osoby wybierające ro-
wer lub hulajnogę do codziennych do-
jazdów i rekreacji. W jakich miejscach 
brakuje ciągłości rowerowych tras? Po-
informujcie nas.

(iw)

Ścieżka się kończy, rowerzyści jadą z samochodami
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”Mieszkańcy nic nie zmienili 
w mieszkaniu, a jak twierdzą, znacznie 
zwiększyło się zużycie ciepła. Jak jest 
rozliczane ogrzewanie w zimie i dlaczego 
zestawienia zużycia, wystawione 
w kwietniu, do mieszkańców docierają 
dopiero w czerwcu? Według nich 
skraca to znacznie czas na wyjaśnienia 
i składanie reklamacji.

Skoki opłat za ogrzewanie, 
brak stanu poprzedniego 
na kartach; z takimi uwaga-

mi mieszkańcy jednego z lokali 
należących do MZNK wysłali re-
klamację. Jedną z głównych przy-
czyn złożenia przez mieszkańców 
reklamacji były duże wahania 
w rocznym zużyciu ciepła w tych 
samych lokalach, sięgające nawet 
kilkudziesięciu razy przy niezmie-
nionych warunkach eksploatacji. 
Wniosek zawierał pytanie o me-
chanizmy kontrolne stosowane 
wobec firmy rozliczającej oraz 
poprawność odczytów.

Przedstawiciel MZNK w Jaworz-
nie wyjaśnia, że w przypadku tej 
nieruchomości, bezpośrednie za-
rządzanie sprawuje zewnętrzny za-
rządca, z którym wspólnota miesz-
kaniowa podpisała umowę. To za-
rządca nadzoruje obieg dokumen-
tów i współpracuje z wybraną przez 
wspólnotę firmą rozliczeniową.

– MZNK w Jaworznie nie prze-
prowadza kontroli poprawności da-
nego rozliczenia w zakresie zużycia 
energii dla potrzeb c.o., jeżeli nie 
zawnioskuje o taką okoliczność za-
interesowana osoba – odpowiada 
pracownik MZNK

Trzeba pytać zarządcę
Urzędnicy wskazują, że każda 

zgłoszona reklamacja, w tym ta do-
tycząca roku 2025, jest przekazywa-
na do zewnętrznego zarządcy, który 
po konsultacji z firmą rozliczeniową 
rozpatruje jej zasadność.

Mieszkańcy dopytywali rów-
nież o możliwość wprowadzenia 
na kartach rozliczeniowych dodat-
kowej kolumny „Stan poprzedni” – 
wzorem faktur za prąd czy wodę – 
co ułatwiłoby samodzielną weryfika-
cję naliczeń bez konieczności skła-
dania pism.

MZNK tłumaczy to specyfiką 
działania urządzeń.

– W przypadku tego rozliczenia 
naliczanie jednostek za dany rok 
kalendarzowy odbywa się od zera. 
Jest to odmienny system obrazo-
wania zużycia w przeciwieństwie 
do metody stosowanej na przykład 

w licznikach zimnej wody lub ener-
gii elektrycznej – wyjaśnia przedsta-
wiciel jednostki.

Puste lokale, opóźnienia
 i audyt podzielników

Kolejną wątpliwością był dłu-
gi czas oczekiwania na dokumen-
ty (rozliczenie za 2025 rok trafia 
do lokatorów w połowie 2026 roku, 
a według dokumentów 
jest przygotowywane 
w kwietniu) oraz kwe-
stia ponoszenia kosztów 
za pustostany.

W odpowiedziach 
MZNK zaznacza, że do-
kumenty trafiają od za-
rządców do MZNK za-
zwyczaj między majem 
a czerwcem kolejnego 
roku kalendarzowego, 
natomiast koszty zużytej 
energii w nieobsadzo-
nych lokalach mieszkal-
nych lub użytkowych po-
nosi wyłącznie ich wła-
ściciel. MZNK nie posia-
da jednak zbiorczych ra-
portów kosztów z podziałem na pu-
ste i zamieszkane lokale dla danego 
bloku – takimi danymi dysponuje je-
dynie zarządca.

Urzędnicy podkreślają także, 
że sam MZNK nie jest stroną umo-
wy z firmą rozliczającą ogrzewanie 
– dokument ten w imieniu Wspólno-
ty Mieszkaniowej zawiera zarządca 
nieruchomości.

MZNK wysłał reklamację do za-
rządcy, a ten przekazał ją firmie, 
której urządzenia są montowane 
na grzejnikach. Gdy administrator 

wspólnoty otrzymał odpowiedzi, 
przekazał je do MZNK, który ode-
słał je w odpowiedzi na złożoną re-
klamację.

Dlaczego na rozliczeniu brakuje 
„stanu poprzedniego”

Czego dowiedzieli się mieszkań-
cy? Firma stwierdza, że „rozlicze-
nie wykonano prawidłowo, w opar-
ciu o wskazania podzielników kosz-
tów ciepła. W odpowiedzi napisa-
no, że podzielnik zaprogramowa-
ny jest w taki sposób, który daje 
pewność mieszkańcowi, że otrzy-

mane rozliczenie doty-
czy ostatnich 12 mie-
sięcy. W procesie pro-
gramowania podziel-
nika, ustala się indy-
widualny dzień zakoń-
czenia okresu rozlicze-
niowego, który dla tego 
mieszkania przypadał 
na ostatni dzień grud-
nia. W rezultacie war-
tość zużycia zakończo-
nego okresu rozlicze-
niowego zachowuje się 
w pamięci podzielnika 
po zakończeniu okresu 
rozliczenia i wówczas 
podzielnik nalicza jed-
nostki od zera”.

Podzielnik wskazuje 3 wartości. 
Pierwsza to aktualna wartość zuży-
cia (liczba i symbol antenki, że urzą-
dzenie jest włączone do odczytu ra-

diowego). Zużycie za ubiegły rok 
to liczba, przed którą pokazuje się 
symbol ołówka. Numer podzielnika 
zaczyna się od litery n.

Jak samemu sprawdzić 
poprawność działania 

głowic i zamówić kontrolę 
podzielników?

W odpowiedzi od firmy podano 
także, że „podzielnik nalicza jed-
nostki w momencie, gdy tempera-
tura grzejnika przekroczy 22,5 stop-
nia Celsjusza, i jednocześnie różni-
ca temperatury wobec otoczenia 
wynosi 4 stopnie Celsjusza – czyli 
wtedy, gdy grzejnik oddaje ciepło 
na potrzebę ogrzania otoczenia”.

Wyjaśniono także, że najlep-
szym narzędziem do racjonalne-
go i oszczędnego gospodarowania 
energią cieplną są termostaty grzej-
ników.

Zadaniem zaworu grzejnikowego 
jest stabilizowanie temperatury po-
wietrza w ogrzewanym pomieszcze-
niu na poziomie wybranym przez 
użytkownika. Korzystając z zaworu 
termostatycznego lokator ma więc 
możliwość gospodarować ciepłem 
w swoim mieszkaniu.

Jak sprawdzić, czy głowice działa-
ją poprawnie? Czy na pewno po ich 
całkowitym zakręceniu grzejniki nie 
grzeją? Oczywiście można to zro-
bić jedynie w sezonie grzewczym, 
jak wskazuje firma: „należy zakręcić 
głowice, spisać wszystkie trzy warto-
ści z wyświetlacza podzielnika, a gdy 
następnego dnia wartości na wy-
świetlaczu się zwiększa, to oznacza, 
że głowice są niesprawne, miesz-
kanie nie ma kontroli nad ciepłem, 
które wpływa do grzejnika. W przy-
padku stwierdzenia niepoprawnego 
działania instalacji, należy zgłosić się 
do spółdzielni”.

Firma informuje, że w każdej 
chwili można skontrolować podziel-
niki na wniosek właściciela lokalu, 
gdy administrator budynku wyśle 
takie zlecenie. Jeśli jednak kontrola 
nie wykaże żadnych nieprawidłowo-
ści, kosztami kontroli zostaje obcią-
żony właściciel, najemca, zgodnie 
z obowiązującym cennikiem.

Patrycja Koprzak

Reklamacja w sprawie rozliczeń ciepła w Jaworznie. Firma tłumaczy, jak działają podzielniki i głowice

Nic się nie zmieniło, a opłata wyższa

– Mamy awarię systemu na poczcie, 
a musimy pani dostarczyć list z ZUS-
-u i banku – tak może się rozpocząć 
rozmowa oszusta. Porozmawiajcie 
z osobami starszymi w domu, ale nie 
tylko. Uświadomcie ich o zagrożeniu. 
Jaworznicka policja potwierdza, 
że około 10 osób zgłaszało przed ty-
godniem próbę oszustwa, ale z tych, 
którzy dzwonili, nikt na ten moment 
nie dał się oszukać.

Działają tak, aby ktoś zaczął wyko-
nywać ich polecenia lub odpowiadał 
pod presją czasu, zanim uświadomi 
sobie, że to oszustwo.

– Jest awaria na poczcie, a mamy 
dwa ważne listy do przekazania. Je-
den z ZUS-u, a drugi z banku. Pro-
szę mi przypomnieć adres – tu może 
paść ulica, ale niekoniecznie z prawi-
dłowym numerem. Pamiętajcie, nigdy 
nie podawajcie numeru mieszkania/
domu podczas takich rozmów. Mogą 
pytać, w jakim banku macie oszczęd-
ności, aby przygotować kopertę z od-
powiednimi danymi.

– Powiedzieli, że przyjdą w ciągu 
najbliższych godzin i poprosili jesz-
cze o podanie numeru telefonu ko-
mórkowego – relacjonuje nam pró-
bę oszustwa jedna z osób z Jaworz-
na. Czerwona lampa ostrzegawcza 
powinna się zaświecić już podczas 

pytania o adres albo nazwę banku, 
gdzie ktoś ma oszczędności. Skoro 
mają dostarczyć list, to taka koperta 
już jest zaadresowana. To wydaje się 
oczywiste, ale oszuści są wyszkoleni 
i wiedzą, jak rozmawiać, aby wydobyć 
jak najwięcej informacji.

Nie od dziś wiadomo, że oszuści 
często korzystają ze starych książek 
telefonicznych, a tam oprócz imienia 
i nazwiska danej osoby była też na-
zwa ulicy.

Na telefon komórkowy zadzwo-
nił „policjant z komendy w Jaworz-
nie” – oczywiście była to podstawio-
na osoba. Poinformował, że dziś mają 
dużo zgłoszeń o próbie oszustwa, 
że ma przyjść ktoś z poczty z waż-

nym listem i zapytał, czy też ten star-
szy mężczyzna odebrał dziś taki te-
lefon. Ta osoba potwierdziła, a wów-
czas oszust podający się za policjan-
ta powiedział, że oni przygotują ob-
stawę i będą pilnować okolic bloku, 
gdyby ktoś miał przyjść. W pewnym 
momencie dopytywał, w jakim ban-
ku ta osoba ma pieniądze lub czy 
ma je w domu. Jeśli w banku, to pro-
sił o podanie danych, które pozwolą 
uchronić pieniądze – niby w trosce 
o bezpieczeństwo. Wtedy osoba zo-
rientowała się, że to może być próba 
oszustwa.

Starsza osoba skontaktowała się 
z najbliższymi i poinformowała o tej 
sytuacji. Ktoś z rodziny zadzwonił 

na numer telefonu jaworznickiej ko-
mendy i poinformował o zaistniałej 
sytuacji. Wówczas usłyszał w słu-
chawce, że dziś to już nie pierwsze 
zgłoszenie w tej sprawie.

Porozmawiajcie z osobami star-
szymi, zwróćcie im uwagę, aby nie 
podawali podczas tego typu rozmów 
takich danych jak adres, numer telefo-
nu, informacje o tym, gdzie trzymają 
oszczędności. Jeśli nie teraz, to póź-
niej ktoś może zadzwonić i podszyć 
się na przykład pod pracownika ban-
ku. Tego typu oszuści tworzą sobie 
bazy danych, aby później wykorzy-
stywać zebrane informacje przy ko-
lejnych próbach oszustw.

Patrycja Koprzak

Uwaga, oszustwo. Próby wyłudzeń pieniędzy w Jaworznie
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Miasto Jaworzno6 Aktualności

Dokończenie ze str. 1

   w 1983 roku rozpoczęto budowę Pałacu Parlamentu w Bukareszcie

Rowerem przez świat: Rumunia, Mołdawia i … Ukraina (5)

04-05.8, Bukareszt – Katowice.

Jaki zakres prac jest planowa-
ny i czy miasto przygotowuje się 
do tej inwestycji, a jeśli nie planu-
je jej, to jakie są tego powody? Od-
powiedzi na nasze pytania prasowe 
jeszcze nie wpłynęły, jednak magi-
strat opublikował oficjalny komu-
nikat na swojej stronie interneto-
wej, odnoszący się do tej kwestii. 
Na drugi dzień otrzymaliśmy e-mail 
z wydziału promocji, że odpowiedzi 
na nasze pytania znajdują się wła-
śnie w ich komunikacie.

Nie wyprzedzą 
 inwestycji PKP

Z informacji opublikowanych 
przez urząd miejski wynika, że re-
montowanie teraz tego odcinka 
drogi na terenie miasta „byłoby 
działaniem nieuzasadnionym eko-
nomicznie”. Pada też twierdzenie, 
że urzędnicy są „świadomi stanu 
ulicy”, a także „oczekiwań miesz-
kańców”.

Powodem nierozpoczynania te-
raz prac ma być także planowana 
przez PKP budowa łącznicy między 
Pieczyskami a Bukownem. Ma ona 
sprawić, że pociągi jadące na tra-
sie Kraków – Olkusz mają nie wjeż-
dżać na stację Jaworzno – Szcza-
kowa, aby maszynista przechodził 
na drugą stronę składu i jechał da-
lej, ale jechać bezpośrednio z po-
minięciem Szczakowej.

Miasto podaje, że w ramach tej 
inwestycji ma powstać przystanek 
„Sosina”, ale z informacji, jakie 
uzyskaliśmy z ministerstwa infra-
struktury wynika, że to na ten mo-
ment tylko „opcja” na papierze. Jak 
to faktycznie będzie, okaże się do-
piero po ogłoszeniu przetargu, jak 
ma wyglądać inwestycja.

– Gmina ma świadomość stanu 
ul. Bukowskiej i związanych z nim 
oczekiwań mieszkańców. Obecnie 
przeprowadzenie kompleksowego 
remontu tego odcinka byłoby jed-
nak działaniem nieuzasadnionym 
ekonomicznie. PKP Polskie Linie 
Kolejowe przygotowują dużą in-
westycję kolejową w tym rejonie. 
Prace nad jej przygotowaniem były 
prowadzone równolegle z inwesty-
cją drogową realizowaną po stro-
nie Bukowna. Ma ona objąć mię-
dzy innymi budowę łącznicy kolejo-
wej w Pieczyskach, powstanie przy-
stanku kolejowego „Sosina” oraz 
przebudowę infrastruktury drogo-
wej znajdującej się w sąsiedztwie 
linii kolejowej. Ostateczne ustale-
nia dotyczące zakresu prac plano-
wanych przez PKP PLK zostały wy-
pracowane podczas uzgodnień pro-
wadzonych pomiędzy Miastem Ja-
worzno a inwestorem wiosną bieżą-
cego roku. W związku z tym zmia-
nie ma ulec także układ drogowy 
w rejonie ul. Bukowskiej. Ulica zo-
stanie objęta daleko idącą przebu-
dową powiązaną z inwestycją kole-
jową. Wykonanie obecnie pełnego 
remontu nawierzchni oznaczałoby, 
że po stosunkowo krótkim czasie 
część nowych elementów musiała-
by zostać rozebrana albo ponow-
nie przebudowana. Wszak prze-
bieg ul. Bukowskiej od już istnie-
jącego wiaduktu nad linią kolejo-

wą do Krakowa aż prawie po rejon 
obecnego zjazdu nad Sosinę (gdzie 
na linii kolejowej do Bukowna po-
wstanie nowy przystanek kolejowy) 
ulegnie istotnej zmianie przebiegu 
(odchylenie w kierunku Pieczysk). 
Przy obecnym stanie wiedzy prze-
znaczenie publicznych pieniędzy 
na roboty, które następnie zosta-
łyby zniszczone w trakcie inwesty-
cji PKP PLK, byłoby niegospodarne 
– czytamy w komunikacie jaworz-
nickiego urzędu, jaki opublikowali 
na swej stronie.

Nie wyszli 
 z propozycją?

W komunikacie magistratu moż-
na także przeczytać, że nasze mia-
sto miało nie otrzymać propozycji, 
aby remont ulicy Bukowskiej wyko-
nać wspólnie z powiatem olkuskim, 
czy też współfinansować go. W tym 
czasie jednak miasto składało wnio-
sek na budowę dróg w JOG-u.

– Na etapie jej przygotowania 
oraz pozyskiwania środków ze-
wnętrznych Miasto Jaworzno nie 
otrzymało propozycji wspólnej re-
alizacji przedsięwzięcia ani jego 
współfinansowania. Informacja 
o zakresie robót prowadzonych 
na terenie Bukowna została prze-
kazana miastu dopiero po uzyska-
niu dofinansowania przez Powiat 
Olkuski. Możliwość przygotowania 
wspólnego projektu lub złożenia 
odrębnego wniosku obejmujące-
go również odcinek znajdujący się 
po stronie Jaworzna istniała na eta-
pie naboru do Programu Inwesty-
cji Strategicznych BGK Polski Ład. 
W tym samym naborze Jaworzno 
pozyskało 250 mln zł na budowę 
dróg i uzbrojenie Jaworznickiego 
Obszaru Gospodarczego – stwier-
dza urząd.

Wiadukty 
 wymagają wzmocnienia

Urząd Miejski w Jaworznie przy-
znaje, że na ulicy Bukowskiej po-
trzebna będzie poprawa nośności 
wiaduktów, które mają ponad 50 
lat.

– Nie oznacza to jednak, że mia-
sto całkowicie rezygnuje z działań 
na tym odcinku. Po stronie Jaworz-
na konieczne będzie przede wszyst-
kim wykonanie prac poprawiają-
cych nośność wiaduktów znajdują-
cych się na trasie od rejonu Sosiny 
w kierunku Kniei/Bukowna. Wia-
dukty mają ponad 50 lat – utrzy-
manie ich nośności jest niestety 
kosztownym zadaniem.

Sprawę ul. Bukowskiej nale-
ży zatem rozpatrywać w szerszym 
kontekście. Obecne utrudnienia 
wynikają z inwestycji realizowanej 
przez powiat olkuski, natomiast 
działania po stronie Jaworzna mu-
szą uwzględniać przygotowywaną 
modernizację linii kolejowej, nieza-
leżną od Miasta Jaworzna i związa-
ną z nią przebudowę drogi. Dopiero 
skoordynowanie obu przedsięwzięć 
pozwoli uniknąć wykonywania tych 
samych robót dwukrotnie i racjo-
nalnie wykorzystać środki publicz-
ne – kończy się komunikat urzędu.

Patrycja Koprzak

Trochę na to poczekamy
Mo j a  ro w e ro w a  w y p ra -

wa po Rumunii, Mołdawii 
i Ukrainie szczęśliwie dobiegła 
końca. Ostatni punkt programu, 
czyli przejazd Flixbusem z Buka-
resztu do Katowic odbył się bez 
przeszkód. Generalnie zaplano-
waną trasę przejechałem, poza 
nielicznymi wyjątkami. Za to do-
datkowo udało mi się spędzić 2 dni 
w Odessie, trzecim mieście Ukra-
iny. A jak wyglądały ostatnie go-
dziny wyprawy i tym co zostanie 
w mojej pamięci w tekście poniżej.

4 sierpnia (wtorek)  
– dzień 23/24

Dziś właśnie jest ten dzień, dzień 
powrotu do Polski, do domu. Bi-
let na autobus przewoźnika Flixbus 
z Bukaresztu do Katowic kupiłem 
z miesięcznym wyprzedzeniem (4.7). 
Wybrałem właśnie ten dzień, bo cena 
była atrakcyjna, tylko 267 zł, a na tra-
sie m.in. Debreczyn, Budapeszt, Bra-
tysława i Ostrawa. Dobrze, że przed 
wyjazdem sprawdziłem moją pocztę 
elektroniczną, bo okazało się, że na 3 
dni przed wyjazdem przewoźnik 
zmienił godzinę odjazdu z 5.05 
na 5.55 i powiadomił mnie mejlem. 
Gdybym go nie przeczytał, byłby nie-
potrzebny stres. Podróż przebiegała 
bez przeszkód, a humor mi dopisy-
wał, bo już tęskniłem za rodziną i do-
men po 24 dniach rozłąki.

5 sierpnia (środa)  
– dzień 24/24

Zgodnie z rozkładem jazdy, po 24 
godzinach autokar Flixbusa o 6.00 
dotarł do Katowic. Teraz tylko krótki 
przejazd rowerem do domu (16 km) 
i mogłem już świętować zakończe-
nie 21 zagranicznej wyprawy rowe-
rowej. A jaka ona była?

Co się udało, a co nie
Zaplanowana przez mnie trasa 

ze względu na krótki okres pobytu 
wymagała korzystania też z innych 
środków lokomocji, jak pociąg, au-
tobus, marszrutka, a nawet trolej-
bus. Niestety, zabrakło mi już czasu 
na przejażdżkę metrem w Bukaresz-
cie. Tych dni tak naprawdę było nie 
24 tylko 20, bo 2 dni zabrały przejaz-
dy do i z Bukaresztu, a wyjechałem 
13 lipca o 23.45 i wróciłem 5 sierp-
nia o 6.00.

Zaplanowaną trasę prawie udało 
mi się zrealizować, poza nieliczny-
mi wyjątkami. W Rumunii nie poje-
chałem do znanego kurortu nad Mo-
rzem Czarnym Mangalia, a w Moł-
dawi nie bylem w winnicy Cricova, 
znanej z podziemnych piwnic o dł. 
120 km i miasteczku Soroki znane-
go z fortecy (twierdzy) kamiennej 
z XV wieku. Udało mi się natomiast 
pojechać na 2 dni do słynnego ukra-
ińskiego kurortu Oddesy. To był nie-
planowany wyjazd, gdy dowiedzia-
łem się że Kiszyniów i Odessę dzieli 
zaledwie 195 km.

Gdzie byłem
W Rumunii odwiedziłem 5 z 10 

największych miast: Bukareszt (1), 
Timisoarę (3), Konstancę (5), Bra-
szów (7), Oradeę (10) i kilka mniej-

szych, ale znanych miast – Arad, Si-
ghisoara (zabytek UNESCO), Turda 
(Salina Turda, atrakcja turystycz-
na), Hunedoara (zamek Kowin), 
Bran (zamek Drakuli), Sinaia (za-
mek Peles).

W Mołdawii byłem w stolicy tego 
najbiedniejszego kraju europejskie-
go Kiszyniowie i drugim po stolicy 
mieście – Bielce. Dwa dni spędzi-
łem również na Ukrainie, a dokład-
nie w Odessie. To był wcześniej nie-
planowany wyjazd.

Co widziałem
Głównym celem mojego wyjaz-

du była Rumunia i w niej spędzi-
łem najwięcej czasu. W stolicy Bu-
kareszcie największe wrażenie zro-
bił na mnie Pałac Parlamentu, dru-
gi co do wielkości budynek admini-
stracyjny świata, zbudowany w la-
tach 1983-1997 oraz Łuk Triumfalny 
(27 m, oddany do użytku w 1936 r). 
W Timisoarze, trzecim mieście Ru-
munii, zwanym Mały Wiedeń po-
dziwiałem obiekty secesyjnej i ba-
rokowej architektury skupione wo-
kół trzech głównych placów: Zjed-
noczenia, Wolności i Zwycięstwa. 
Konstanca to największy rumuński 
port morski i wielki kurort. Tu za-
chwyciła mnie starówka z zabytka-
mi pamiętającymi czasy starożyt-
nego Rzymu, słynne kasyno przy 
promenadzie nad brzegiem Morza 
Czarnego oraz znany kurort Mama-
ia. Wyjątkowym miejscem jest mia-
steczko Sighisoara wpisane na listę 
UNESCO za unikalny średniowiecz-
ny zespół miejski. Wielkie wrażenie 
zrobił na mnie Braszów i jego zabyt-
ki: cytadela (obecnie w remoncie), 
Czarny Kościół (po pożarze w 1689 
roku) oraz Strada Sfori – najwęższa 
ulica w Europie (111-135 cm). Ru-
munia to słynne zamki Transylwa-

nii. Na mojej trasie znalazły się trzy 
takie wyjątkowe atrakcje: przepięk-
ny średniowieczny, gotycki zamek 
Korwina w Hunedoarze. średnio-
wieczny zamek w Branie, zbudowa-
ny na skale, który uchodzi za siedzi-
bę wampira Drakuli oraz Pałac Peles 
– letnia rezydencja królów Rumu-
nii położona w malowniczym mia-
steczku Sinaia. Zbudowany w latach 
1883-1883 uznawany jest za jedno 
z najpiękniejszych dzieł architektury 
neorenesansowej w Europie. Spo-
rym zainteresowaniem turystów 
cieszy się Salina Turda. To stara za-
bytkowa kopalnia soli w miastecz-
ku Turda, zamieniona na centrum 
rozrywki. 

W Mołdawii, mało turystycznym 
kraju zwiedziłem stolicę Kiszyniów, 
gdzie podziwiałem m.in. Pałac Pre-
zydencki oraz Łuk Triumfalny. Nato-
miast w Odessie słynne Schody Po-
tomkinowskie.

Polskie akcenty
Przebywając za granicą staram 

się zobaczyć również obiekty pol-
skie lub związane z historią Polski. 
Na tej wyprawie miałem okazję zo-
baczyć ambasady RP w Bukaresz-
cie i Kiszyniowie, Konsulat General-
ny RP w Odessie oraz dom, w któ-
rym mieszkał na zesłaniu w Odessie 
Adam Mickiewicz.

Trochę statystyki
Moja wyprawa trwała 24 dni. 

W tym czasie odwiedziłem 3 kra-
je i wiele miast i miasteczek. 8 razy 
przemieszczałem się autobusem, a 6 
razy pociągami. Spośród 23 nocle-
gów 1 spędziłem na kempingu, 2 
w autobusie, 7 w hostelach, a 13 
na łonie natury, śpiąc w namiocie. 
Koszt finansowy wyprawy to 3600 zł.

Ryszard Karkosz
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Z szafy prokuratora PRZYRODA WOKÓŁ NAS
Piotr Grzegorzek 

Dla koneserów

Trzęślica modraChrobotek szydlastyTarczyca pospolita

Wietlica samicza

Las pod wydmą

Dzióbkowiec Zetterstedta Nerecznica samcza

Rubryka przy poradach prawnych: 

Bliżej Prawa
Kancelaria Radcy Prawnego
r. pr. Marek Niechwiej
ul. Grunwaldzka 10 w Jaworznie
tel. 732 760 201, marek.niechwiej@interia.pl§

kolejna wycieczka z Piotrem Grzegorzkiem odbędzie się 22 sierpnia

Darmowe porady prawne. Dyżury będą odbywać się w każdą środę w godzinach  
od 15:00 do 16:00 w siedzibie Redakcji Gazety Co Tydzień przy ul. św. Barbary 7 w Jaworznie.  
Aby skorzystać z porady, obowiązują wcześniejsze zapisy pod numerem telefonu: 732 760 201

Od odkrycia ciała do ustalenia prawdy (cz. 1)

Odnalezienie ciała sied-
mioletniej dziewczynki 
zakończyło poszukiwania, 
ale dla policjantów i pro-
kuratorów był to dopiero 
początek pracy. Od tej chwili 
najważniejszym zadaniem 
było ustalenie, co wydarzyło 
się pomiędzy momentem 
zaginięcia dziecka a odna-
lezieniem jego ciała. Każda 
minuta mogła mieć znacze-
nie, podobnie jak każdy ślad 
pozostawiony na miejscu 
zdarzenia.

Dochodzenie przejęła pro-
kuratura, a do działań skiero-
wano funkcjonariuszy zajmu-
jących się najpoważniejszy-
mi przestępstwami przeciw-
ko życiu i zdrowiu. W takich 
sprawach liczy się nie tylko 
doświadczenie śledczych, 
ale także współpraca z bie-
głymi z zakresu medycyny 
sądowej, biologii, genety-
ki i kryminalistyki. Pierwsze 
godziny po ujawnieniu miej-
sca, w którym ukryto ciało, 
były kluczowe. Teren został 
zabezpieczony przed dostę-
pem osób postronnych. Tech-

nicy kryminalistyki wykonali 
szczegółową dokumentację 
fotograficzną i pomiary. Za-
bezpieczano ślady biologicz-
ne, włókna odzieży, odciski 
obuwia oraz wszelkie przed-
mioty mogące mieć znacze-
nie dla sprawy. Każdy ele-
ment był oznaczany, pako-
wany i opisywany zgodnie 
z procedurami. 

W postępowaniu karnym 
nawet najmniejszy błąd przy 
zabezpieczaniu dowodów 
może później stać się przed-
miotem sporu przed sądem. 
Równolegle przeprowadzo-
no sekcję zwłok. Jej wyniki 
miały odpowiedzieć na py-
tania dotyczące przyczyny 
śmierci, czasu jej nastąpie-
nia oraz charakteru obra-
żeń. Część ustaleń z uwagi 
na dobro postępowania nie 
była ujawniana opinii pu-
blicznej. Jeszcze zanim za-
kończono oględziny, rozpo-
częły się intensywne przesłu-
chania świadków. Policjanci 
rozmawiali z rodziną dziec-
ka, sąsiadami oraz osobami, 
które mogły widzieć dziew-
czynkę w dniu zaginięcia. 
W początkowej fazie śledz-
twa sprawdzano wszystkie 
możliwe wersje wydarzeń. 
Jest to standardowa prakty-

ka w dochodzeniach doty-
czących zabójstw. Funkcjo-
nariusze nie mogą z góry 
zakładać, kto jest spraw-
cą ani wykluczać żadnego 
scenariusza bez jego zwe-
ryfikowania. Media infor-
mowały, że w kręgu zainte-
resowania śledczych znala-
zły się osoby z najbliższego 
otoczenia dziecka. W takich 
przypadkach jest to natural-
ny kierunek działań – staty-
styki kryminalne pokazują, 
że sprawcami najcięższych 
przestępstw wobec dzie-
ci często okazują się osoby 
znane ofierze. 

Szczególną uwagę śled-
czych zwrócił mężczyzna, 
który wskazał miejsce ukry-
cia ciała. Sam fakt odnalezie-
nia zwłok z jego udziałem nie 
przesądzał oczywiście o od-
powiedzialności karnej, ale 
wymagał dokładnego wy-
jaśnienia. Podczas przesłu-
chań jego relacje były anali-
zowane pod kątem spójności 
z innymi dowodami. Śledczy 
porównywali treść wyjaśnień 
z wynikami oględzin miejsca 
zdarzenia oraz opiniami bie-
głych. W sprawach o zabój-
stwo każda nieścisłość może 
mieć znaczenie. 

cdn. Pitawal

Czy rodzeństwo 
może żądać od Cie-
bie alimentów?

Alimenty kojarzą się 
przede wszystkim z obowiąz-
kiem rodziców wobec dzieci 
lub dzieci wobec rodziców. 
Jednak zgodnie z polskim 
prawem obowiązek alimen-
tacyjny może w wyjątkowych 
sytuacjach dotyczyć rów-
nież rodzeństwa. Oznacza to, 
że brat lub siostra mogą żą-
dać alimentów, jeśli zostaną 
spełnione określone warunki 
przewidziane w Kodeksie ro-
dzinnym i opiekuńczym.

Najważniejszym warun-
kiem jest pozostawanie oso-
by ubiegającej się o alimenty 
w niedostatku. Niedostatek 
oznacza sytuację, w której 
dana osoba nie jest w stanie 
samodzielnie zaspokoić swo-
ich podstawowych potrzeb 
życiowych, takich jak wyży-
wienie, mieszkanie, leczenie 

czy zakup odzieży. Sam fakt 
posiadania niskich dochodów 
nie zawsze oznacza niedosta-
tek – sąd ocenia każdą spra-
wę indywidualnie.

Drugim warunkiem jest 
możliwość udzielenia pomo-
cy przez rodzeństwo. Sąd 
bierze pod uwagę sytuację fi-
nansową osoby, od której żą-
dane są alimenty. Jeśli speł-
nienie obowiązku alimenta-
cyjnego wiązałoby się z nad-
miernym uszczerbkiem dla 
jej własnego utrzymania lub 
utrzymania najbliższej rodzi-
ny, obowiązek ten może zo-
stać ograniczony albo nie po-
wstanie wcale.

W praktyce obowiązek ali-
mentacyjny między rodzeń-
stwem ma charakter wyjąt-
kowy. W pierwszej kolejno-
ści obowiązek alimentacyjny 
spoczywa na bliższych krew-
nych, takich jak rodzice, dzie-
ci czy małżonek. Dopiero gdy 
uzyskanie pomocy od tych 

osób jest niemożliwe lub nie-
wystarczające, można docho-
dzić alimentów od rodzeń-
stwa.

O przyznaniu alimentów 
decyduje sąd po przeanalizo-
waniu okoliczności konkret-
nej sprawy. Ocenia on zarów-
no potrzeby osoby domagają-
cej się alimentów, jak i możli-
wości zarobkowe oraz mająt-
kowe rodzeństwa. Wysokość 
alimentów zależy od tych 
dwóch czynników i nie jest 
jednakowa w każdej sprawie.

Podsumowując, rodzeń-
stwo może żądać alimen-
tów, ale tylko w wyjątkowych 
przypadkach. Konieczne jest 
wykazanie niedostatku oraz 
tego, że brat lub siostra mają 
realną możliwość udziele-
nia pomocy finansowej. Każ-
da sprawa jest rozpatrywa-
na indywidualnie, dlatego 
ostateczna decyzja należy 
do sądu.

MN

W miniony piątek wy-
brałem się po raz ko-

lejny do Jeziorek. Moim ce-
lem była wielka wydma cią-
gnąca się na północ od no-
wej zabudowy od okolicy 
szkoły po rejon ulicy Dożyn-
kowa. Wydma jak wydma. 
Ważniejsze jest to co kie-
dyś znalazłem na północ 
od jej wschodniego krańca. 
To było w 1998 roku. Całość 
opisałem w swoim tekście 
nr 172. opublikowanym 
w 41. numerze naszej ga-
zety, a zarazem 366. licząc 
od początku jej istnienia.

Za wydmą w Jeziorkach

Powrót do przeszłości
W owym czasie idąc 

od wschodu wyszedłem 
na szczyt hałdy, po czym stam-
tąd zszedłem na dół i znala-
złem się w podtopionym bo-
rze, czyli lesie z dominacją so-
sny zwyczajnej. W tym lesie 
z drzew liściastych pojawiło 
się sporo czeremchy zwyczaj-
nej. Większość z nich to lada 
jakie patyki, ale czasami trafia-
ją się spore drzewiaste okazy. 
Tamtego roku pod jedną taką 
drzewiastą natrafiłem na kil-
ka kęp długosza królewskie-
go – Osmunda regalis. Wów-
czas była to nowość we florze 
Jaworzna. Ba, było to ponad-
to pierwsze od dłuższego cza-
su notowanie tego gatunku 
na obszarze szeroko pojętej 
ziemi chrzanowskiej. Szcze-
gółową lokalizację stanowi-
ska utajniłem, licząc na swo-
ją pamięć. Dla dokumentacji 
naukowej pozyskałem dwa li-
ście, które ostatecznie trafiły 
do zielnika Uniwersytetu Ślą-
skiego (KTU), a za jego po-
średnictwem do sieci GBIF. Te-
raz postanowiłem sprawdzić, 
czy teraz uda mi się je odna-
leźć. Długosz królewski to bar-
dzo kapryśny gatunek. Rośnie 
bardzo wolno. Ponadto wyma-
ga ustabilizowanego podmo-
kłego terenu. Paproci szkodzi 
nawet bardzo minimalna zmia-
na warunków.

Las
Po dotarciu na szczyt wy-

dmy rozpocząłem zejście 
na dół. Tak jak było od zawsze 
wokół dominuje bór miesza-
ny, a lokalnie bardzo miesza-
ny. W pierwszym przypadku 
z drzew liściastych pojawia 
się dąb szypułkowy, a w dru-
gim amerykański dąb czerwo-
ny. Tutaj wciąż mamy sporą 
domieszkę czeremchy zwy-
czajnej. W końcu natrafiłem 
na lokalną równinę pociętą kil-
koma obecnie suchymi rowami 
melioracyjnymi. Oznacza to, 
że szanse na trwanie poszu-
kiwanego gatunku w tej oko-
licy były marne. Tym niemniej 
wciąż czuło się podwyższoną 
wilgotność podłoża. W pene-
trowanych miejscach napotka-
łem liczne kępy wilgociolubnej 
trawy trzęślicy modrej. Kolejne 
wilgociolubne rośliny kwiato-
we to karbieniec pospolity 
oraz tarczyca pospolita. Jest 
też sporo starych drzew, któ-
re na pewno rosły tam przed 
1998 rokiem. Są prawie po-
mnikowe brzozy brodawko-
wate. Wiele z nich posiada 
rozmiary słynnej Agnieszki. 
Na pniach wielu z nich rozwi-
jają skupiska chrobotka szy-
dlastego. Są równie okazałe 
sosny zwyczajne. Jest jesz-
cze kilka okazałych świerków 
pospolitych. Te drzewa czują 
się tutaj znakomicie o czym 

świadczą ich liczne młode 
osobniki zagęszczające drze-
wostan. Całość sprawia wraże-
nie drzewostanu utrzymywa-
nego w stanie dzikim.

Paprocie i mchy
Na chwilę obecną lokalną 

paprociową dominantą jest 
tutaj wietlica samicza o cha-
rakterystycznych przecinko-
watych kupkach zarodniono-
śnych. Zauważyłem jeszcze 
nieliczne okazy wietlicy o czer-
wonych ogonkach liściowych. 
Drugim leśnym klasykiem 
jest tutaj nerecznica samcza 
o szerokich odcinkach bla-
szek liściowych z nerkowaty-
mi kupkami zarodnionośnymi. 
Są jeszcze nerecznica krótkoo-
stna oraz nerecznica szeroko-
listna. Ich liście są trzy do czte-
rokrotnie pierzaste. Pierwsza 
posiada jednobarwne łuski 
na ogonkach liściowych a dru-
ga z ciemną smugą pośrodku.

Z mchów na dnie rowów 
melioracyjnych spore skupiska 
tworzy dzióbkowiec Zettersted-
ta. Gatunek podlega ochronie 
częściowej. W Jaworznie wi-
dujemy się często. Drugim 
mchem godnym uwagi jest 
płożymerzyk pokrewny o pła-
skich pędach z licznymi owal-
nymi listkami.
PS Szesnasta tegoroczna wy-
cieczka odbędzie się dopiero 
w sobotę 22 sierpnia 2026.
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OGŁOSZENIE

Polecamy szeroki wybór nagrobków ziemnych i grobowców. 
Na wystawie mamy ponad sto nagrobków 

w niepowtarzalnych wzorach.

NAGROBKI GRANITOWE 
PRODUCENT

ul. Katowicka 5A 
siedle ta e

43-600 Jaworzno
tel. 662 932 190
tel. 662 869 138

Zapraszamy !
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Aktualności
Julia Ptasznik m.in. o tym w jakim 
muzeum by chętnie... zamieszkała
Julia Katarzyna Ptasznik – Jaworznianka, od 38 lat związana z kulturą i z budynkiem 
„Sokoła” w Jaworznie. – Przez te lata zajmowałam się oprawą plastyczną wydarzeń 
takich jak: spektakle, musicale, koncerty, festiwale, konkursy itp. – mówi o sobie. 
– Tworzyłam scenografie, kostiumy, rekwizyty i dekoracje okolicznościowe. Zajmowałam 
się również graficzną oprawą (plakaty, foldery, zaproszenia, dyplomy itp.). Można 
powiedzieć, że był to bardzo szeroki wachlarz prac plastycznych. Ponadto organizowałam 
wystawy, warsztaty plastyczne i plenery malarskie oraz różne happeningi. Od 2020 roku 
przejęłam zajęcia plastyczne z dziećmi i młodzieżą. Można powiedzieć, że odziedziczyłam 
je po mojej mamie – Barbarze Kleider, która przez długie lata i parę pokoleń dzieci 
prowadziła je z dużym sukcesem. 

Julia Ptasznik podczas podroży do Peru (fot. archiwum własne)

Już w środę, 12 sierpnia 2026 
roku, mieszkańcy Polski będą 
mogli obserwować wyjątkowe 
zjawisko astronomiczne. Choć 
pas całkowitego zaćmienia 
Słońca nie obejmie naszego 
kraju, w Polsce widoczne będzie 
bardzo głębokie zaćmienie czę-
ściowe. Księżyc zasłoni znaczną 
część tarczy słonecznej.

Zaćmienie Słońca będzie 
można obserwować w całej Pol-
sce. Początek zjawiska nastąpi 
wieczorem, mniej więcej mię-
dzy godz. 19:10 a 19:20, zależ-
nie od lokalizacji. Najważniejszy 
moment przypadnie krótko przed 
zachodem Słońca.

To oznacza, że warunki do ob-
serwacji będą dość wymagające. 
Słońce znajdzie się nisko nad za-
chodnim horyzontem, dlatego 
warto wcześniej znaleźć miej-
sce z możliwie szerokim wido-
kiem na niebo.

Największa faza zaćmienia 
będzie widoczna w południowo-
-zachodniej Polsce. W okolicach 
Kotliny Kłodzkiej Księżyc prze-
słoni około 88 proc. średnicy tar-
czy Słońca. W pozostałych czę-
ściach kraju również będzie moż-
na zobaczyć wyraźne zaćmienie, 
choć na wschodzie jego końco-
wa faza nastąpi już po zachodzie 
Słońca.

Zaćmienie Słońca widoczne z Jaworzna

Gdzie obserwować 
zaćmienie Słońca?

Do obserwacji nie trzeba wy-
bierać się poza miasto. Najważ-
niejsze jest znalezienie miejsca, 
z którego zachodni horyzont bę-
dzie dobrze widoczny.

Dobrym wyborem mogą być 
otwarte tereny, pola, rozległe po-
lany, brzegi zbiorników wodnych 
czy punkty widokowe. Warto uni-
kać miejsc, w których widok za-
słaniają wysokie budynki, drze-
wa lub wzniesienia.

Przy tak niskim położeniu 
Słońca nawet niewielka prze-
szkoda może sprawić, że najcie-
kawsza część zjawiska pozosta-
nie niewidoczna.

Jak bezpiecznie oglądać 
zaćmienie Słońca?

Podczas obserwacji trzeba 
szczególnie zadbać o wzrok. Bez-
pośrednie patrzenie na Słońce 
bez odpowiedniej ochrony może 
prowadzić do poważnego uszko-
dzenia oczu.

Do obserwacji należy wyko-
rzystywać wyłącznie specjalne 
okulary lub filtry przeznaczo-
ne do oglądania Słońca. Zwy-

kłe okulary przeciwsłoneczne 
nie zapewniają wystarczającej 
ochrony.

Nie należy również patrzeć 
na Słońce przez lornetkę lub te-
leskop bez właściwego filtra za-
montowanego w odpowiednim 
miejscu. Bezpieczną alternaty-
wą jest obserwacja pośrednia, 
na przykład poprzez rzutowa-
nie obrazu Słońca na jasną po-
wierzchnię.

Gdzie będzie widoczne 
całkowite zaćmienie Słońca?

Całkowite zaćmienie ominie 
Polskę. Pas całkowitości obejmie 
jednak m.in. Islandię i Hiszpanię, 
gdzie spodziewane są szczegól-
nie dobre warunki do obserwacji.

W Reykjaviku faza całkowi-
ta potrwa około minuty. W re-
jonie Latrabjarg na Islandii bę-
dzie można obserwować ją przez 
około 2 minuty i 18 sekund. W 
niektórych miejscach Hiszpanii 
całkowite zaćmienie potrwa na-
tomiast niemal dwie minuty.

Dla mieszkańców Polski za-
ćmienie 12 sierpnia będzie jed-
nak również wyjątkowym wyda-
rzeniem. Tak głęboka faza czę-
ściowa nie zdarza się często, 
dlatego warto przygotować się 
do obserwacji wcześniej. Osta-
tecznie o tym, czy zjawisko uda 
się zobaczyć, zdecydują przede 
wszystkim pogoda oraz dobry 
wybór miejsca z widokiem na 
zachodni horyzont.                    AZ

Co najbardziej lubiła Pani 
w tej pracy? Co dawało 
największą radość?

Różnorodność działań 
w dziedzinie plastyki, jaką 
dała mi ta praca spowodo-
wała, że nigdy nie odczułam 
znużenia zawodowego.

Uwielbiam ten (jak ja to 
nazywam) płodozmian. Ow-
szem... zdarzały się wyzwa-
nia, których się obawia-
łam... ale w końcu pojawiał 
się w mojej głowie pomysł, 
sposób rozwiązania i wtedy 
czułam niesamowitą satys-
fakcję.

Czy coś sprawiało kłopoty?
Czynnik ludzki. Jestem tro-

chę jak ta Zosia Samosia... 
i lubię swoje jednoosobowe 
stanowisko pracy, ale często 
trzeba działać w jakimś ze-
spole i zgodnie z wytyczny-
mi, które nie zawsze mi od-
powiadały.

Co dają takie zajęcia 
młodym ludziom?

Kreatywność, możliwość 
wyrażenia siebie i swoich 
emocji bez słów. Rozwijanie 
szerokiego wachlarza umie-
jętności potrzebnych w ży-
ciu i w przyszłej pracy, nie-
koniecznie artystycznej.

Jak ocenia Pani prace 
swoich podopiecznych? 
Czy one Panią zachwycają?

Nie należę do osób, które 
wpadają w zachwyt nad każ-
dą kreską... czy plamą..., ale 
wiem, że talent to tylko po-
łowa sukcesu i potrzeba wy-
siłku oraz systematyczności, 
aby dojść do swojego orygi-
nalnego stylu. Bardzo waż-
na jest umiejętność obser-
wacji. Wiele dzieci posiada 
te umiejętności już na star-
cie... ale niejednokrotnie się 
zatracają. Ważne jest, aby 
na nowo w nich rozbudzić 
to zamiłowanie. Raz się uda, 
a raz nie... Niejednokrotnie 
uczestnicy moich zajęć potra-
fili mnie zaskoczyć i zachwy-
cić swoimi dziełami.

Pani ulubiony styl 
malarski…

To szeroki temat. Ogól-
nie kocham impresjonizm... 
uwielbiam styl postimpresjo-
nisty Henriego de Toulouse-
-Lautreca, modernizm Olgi 
Boznańskiej i art deco Tama-
ry Łempickiej, ale prioryte-
tem jest twórczość Antonio 
Gaudiego.

Dzięki jego twórczości 
moim ulubionym i najpięk-
niejszym z odwiedzonych 
przeze mnie miast jest Bar-
celona.

Jakie muzea chętnie 
by Pani odwiedziła?

Moim marzeniem jest 
znaleźć się w Muzeum Or-
say w Paryżu wśród dzieł im-

presjonistów i nie tylko. Pew-
nie potwornie ciężko byłoby 
mi je opuścić... najchętniej 
bym tam zamieszkała. Może 
znalazłby się jakiś kącik dla 
mnie.

Jakie muzeum podobało 
się Pani najbardziej?

Muzeum Narodowe Thy-
ssen-Bornemisza w Madry-
cie, Muzeum Książąt Czar-
toryskich w Krakowie oraz 
Muzeum Śląskie w Katowi-
cach.

Powróciła Pani niedawno 
z Peru. Jakie wrażenia 
wywarła na Pani 
ta podróż?

Wyjazd do Peru to marze-
nie mojej córki. Dla tej podró-
ży nauczyła się języka hisz-
pańskiego i wzięła ze sobą 
mnie – językowe beztalencie. 
Kiedyś też marzyłam o zoba-
czeniu Machu Picchu... no 
i udało się.

Była to podróż niezapo-
mniana, tajemnicza i pełna 
skrajności, pod wrażeniem, 
której jestem i jeszcze dłu-
go pozostanę. Zwiedzałyśmy 
Limę – stolicę nad Oceanem 
Spokojnym oraz Cusco i jego 
okolice. Ogromne (bo też 
są ogromne) wrażenie wy-
warły na nas megality Saq-
saywaman i Ollantaytambo 
oraz widoki, przestrzeń w An-
dach. 

Ela Bigas
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Rubrykę tworzą mieszkańcy Jaworzna

DDzielnicowyzielnicowy K Kalejdoskopalejdoskop
dzielnice@ct.jaworzno.pl

Napisz do nas albo wyślij e-mail lub SMS

tel. 32 751 91 30, kom. 601 750 128

Masz problemy i nie wiesz do kogo się z nimi 
zwrócić? Masz uwagi na temat dzielnicy, w której 
mieszkasz? Widzisz coś, czego inni nie widzą?

informacjainformacja

Latynoamerykańskie ryt-
my, dużo ruchu i wakacyj-
na salsa. Seniorki z klubu 
To i Owo w Jaworznie nie 
zwalniają tempa także la-
tem. Zajęcia, które jeszcze 
w lutym były nowością, 
na dobre wpisały się już 
w klubowy harmonogram.

Zajęcia prowadzi Violet-
ta Mucha-Gulińska. Senior-
ki ćwiczą pod jej okiem już 
ponad pół roku, a zaintere-
sowanie nie słabnie. Na każ-
dych zajęciach frekwencja 
jest duża, a uczestniczki za-
jęć coraz pewniej czują się 
w tym tańcu.

Seniorki poznają coraz 
to więcej podstawowych kro-

Mu z y k a  i  t a n i e c 
na  rynku w Ja-
worznie. Miesz-

kańcy bawili się podczas 
kolejnej odsłony cyklu 
Jawor Dance. Letnia po-
tańcówka pod gołym nie-
bem odbyła się w sobotę, 8 
sierpnia.

Imprezę poprowadziła DJ 
Wiksa, a mieszkańcy tłumnie 

wypełnili plenerowy parkiet 
i tańczyli do znanych utwo-
rów. Bawili się zarówno star-
si, jak i młodsi.

Jawor Dance organizują 
miasto Jaworzno oraz Miej-
skie Centrum Kultury i Spor-
tu w Jaworznie. Tegoroczny 
cykl potrwa do końca sierp-
nia, a przed mieszkańcami 
jeszcze trzy potańcówki.

Najbliższa odbędzie się 
14 sierpnia na rynku w By-
czynie. Kolejne zaplanowano 
22 sierpnia na rynku w cen-
trum Jaworzna oraz 28 sierp-
nia w Szczakowej, przy Domu 
Kultury im. Zdzisława Kru-
dzielskiego. Wszystkie impre-
zy będą odbywać się w godzi-
nach 19:00-22:00. Wstęp jest 
bezpłatny.                      (iw)

Dobra wiadomość dla 
mieszkańców dzielnicy 
Dobra w Jaworznie. 
Po około roku od likwidacji 
starych bramek 
na miejscowym boisku 
pojawił się nowy sprzęt. 
Dzieci i młodzież znów 
mogą korzystać z tego 
terenu do gry w piłkę.

Nowe bramki są mniejsze 
od poprzednich i mają siatki, 
a rozmiarem przypominają 
konstrukcje wykorzystywane 
do gry w piłkę ręczną. Usta-
wiono je w innym miejscu niż 
te poprzednie – na przeciwle-
głych końcach boiska, zmie-
niając dotychczasową oś gry.

Konstrukcje zostały zabez-
pieczone przed przewróce-
niem. Bramki przymocowa-
no łańcuchami do elementów 
osadzonych w ziemi.

Poprzednie bramki zosta-
ły usunięte w lipcu ubiegłego 
roku, co wywołało duże obu-
rzenie mieszkańców dzielni-
cy. Konstrukcje przez wie-
le lat służyły mieszkańcom, 
którzy sami dbali o boisko. 
Po ich demontażu dzieci ko-

Dzieci znów mogą grać w piłkę 

rzystające z terenu ustawiały 
prowizoryczne bramki z ple-
caków lub innych dostępnych 
przedmiotów.

Miejski Zarząd Nierucho-
mości Komunalnych tłuma-
czył wówczas, że stare kon-
strukcje nie miały dokumen-
tacji, zgód ani certyfikatów. 
Wskazywano również na ko-
rozję, sposób ich wykonania 
oraz położenie pod linia-
mi energetycznymi. Zda-
niem zarządcy bramki mo-
gły stwarzać zagrożenie dla 
zdrowia i życia ich użytkow-
ników.

Po roku mieszkańcy do-
czekali się nowego wypo-

sażenia. Dzieci oraz mło-
dzież z Dobrej zyskały teraz, 
w okresie wakacji, miejsce 
do gry i wspólnego spędza-
nia czasu.

Do MZNK w Jaworznie 
wysłaliśmy pytania dotyczą-
ce terminu montażu bramek, 
kosztów ich zakupu i ustawie-
nia oraz tego, kto zdecydował 
o ich lokalizacji. Zapytaliśmy 
również, czy boisko spełnia 
obecnie wymagane normy 
bezpieczeństwa, a nowe kon-
strukcje są zgodne z obowią-
zującymi przepisami. Do te-
matu wrócimy po otrzymaniu 
odpowiedzi.

Weronika Palka

ków salsy, które łączą w dłuż-
sze układy. Ćwiczenia odby-
wają się zarówno na stojąco, 
jak i na siedząco, dzięki cze-
mu zajęcia można dostoso-

wać do możliwości uczestni-
czek. Po ponad pół roku wi-
dać już postępy, a wakacje 
nie przerwały zajęć.

Weronika Palka

Zajęcia z salsy w Klubie To i Owo w Jaworznie

Wakacje w rytmie salsy Potańcówka pod gołym niebem

Bramki wróciły na boisko w dzielnicy Dobra.

OGŁOSZENIE

ZARZĄD SPÓŁDZIELNI MIESZKANIOWEJ 
„GÓRNIK” w Jaworznie 

ogłasza:

ustny przetarg nieograniczony dotyczący ustanowienia prawa odrębnej  
własności  lokalu mieszkalnego w Jaworznie przy:

ul. Dwornickiego 18a/26 w Jaworznie 37,76 m²

 02.09.2026 r. 

32 616-24-94.

wadium 10% 
01.09.2026 r.

61 1020 2528 0000 0802 0014 5136.
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2/l/13

DANKAN 
wywóz nieczystości ciekłych, beczka 

poj. 10 i 16 m3 udrażnianie kanalizacji WUKO 
tel. 505 57 05 04, 616 11 42

SERWIS OPON 
Pompowanie kół azotem, spawanie aluminium

Sprzedaż i montaż opon TIR. ul. Matejki 43, 
tel. 32 753 11 72

czynne od 8.00 – 18.00 pn. – pt., sobota 8.00 – 14.00.
11/d/11

GAZY TECHNICZNE
Z DOSTAWĄ DO KLIENTA 

Tlen, acetylen, dwutlenek węgla, argon i inne

ul. Krakowska 9 
tel. 32 751 83 83, 32 753 44 44

29/d/11

7/I/14

ZŁOMOWANIE POJAZDÓW
wystawiamy zaświadczenia
płacimy za każdy samochód

Tel. 732 732 731
Mysłowice ul. Mikołowska 52

14/i/14

13/i/14

Informator handlowo-usługowy

P.P.U.H. „Sowosz” sp. z o.o.

TARTAK
USŁUGI TARTACZNE

• Więźby dachowe
• Tarcica
• Łaty, kontrłaty
• Sztachety ogrodowe
• IMPREGNACJA
• Schody młynarskie

32-551 Jankowice k. Zatora 
ul. Wadowicka 86, 

tel. 33 841 25 59
www.sowosz.pl,   e-mail: zamowienia@sowosz.pl

36

1299/d/11

BEK-POL  I
wywóz nieczystości ciekłych 

pojemność 12 m3

tel. 696 170 356

1448/D

NAGROBKI
Parapety, schody, blaty kuchenne, kominki

www.konach.pl
Zakład Kamieniarski ul. Czwartaków 2

przy cmentarzu na Łubowcu tel/fax 32 752-96-77

ogłoszenie własne

B I U R O  R E K L A M Y 
I  O G ŁO S Z E Ń

T E L .  32 751 91 30

35/d/11
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49/d/11

KOADENT    GABINET STOMATOLOGICZNY 
lek. stom. Anna Partyka-Ziętek     Jaworzno ul. Grunwaldzka 30 

poniedziałek, piątek 14.00 – 20.00, czwartek 9.00 – 14.00
– stomatologia zachowawcza  – protetyka
– chirurgia stomatologiczna

rejestracja telefoniczna 600 498 669

STOMATOLODZY

Pracownia protetyki dentystycznej 
Grzegorz Koczur

43-600 Jaworzno, ul. Skotnica 28, kom. 0 604 897 883
Wykonuje: protezy szkieletowe, protezy akrylowe, korony

i mosty tradycyjne oraz ceramiczne. Naprawy protez. 
47/d/11

1842/d/10

Praktyka dentystyczna dr n. med. Tatiana Jamróz-Szłapa
Świadczymy profesjonalne i bezbolesne usługi w zakresie: stomatologii 

zachowawczej, protetyki, endodoncji, chirurgii szczękowo-twarzowej 
(ekstrakcje zębów zatrzymanych, podcinanie wędzidełka, pobieranie 
wycinków histopatologicznych itp.), implanty, medycyna estetyczna. 

Tel. 609 956 057. Jaworzno, ul. Spacerowa 1

Zdrowie

211

212

DIABETOLOGIA I ENDOKRYNOLOGIA
prof. dr hab. n. med. Krzysztof Łabuzek

Jaworzno, ul. Krakusa 1, rej.: 32 700 38 87

STOMATOLOGIA DZIECI I DOROSŁYCH
dr n. med. Justyna Witalińska-Łabuzek

Jaworzno, ul. Towarowa 42 – DentiFLO, 
rej.: 796 291 807

CHIRURGIA NACZYNIOWA I OGÓLNA
dr n. med. Andrzej Lekstan

Jaworzno, ul. Krakusa 1, rej.: 32 307 0 307 wew. 9

Kompleksowa opieka sto-
matologiczna nad dziećmi 

wymaga szczególnego wyczucia 
i cierpliwości. Gdy maluch boi się 
wizyty lub zęby wymagają dłuż-
szego leczenia, z pomocą przy-
chodzi nowoczesna stomatologia. 
W Poradni Interdyscyplinarnej 
DentiFLO w Jaworznie rodzice 
mogą skorzystać z rozwiązań, 
które pozwalają przeprowadzić 
zabiegi sprawnie, bezpiecznie 
i bez stresu dla dziecka.

W zależności od wieku, stopnia 
współpracy i potrzeb dziecka, leka-
rze dobierają najbardziej łagodną 
metodę wsparcia:
• Gaz rozweselający (sedacja 

wziewna): Delikatnie wycisza 
i relaksuje malucha, pozwalając 
na swobodne wykonanie drob-
niejszych zabiegów w przyja-
znej atmosferze.

• Leczenie w znieczuleniu ogól-
nym (narkoza): Dedykowane 
dzieciom, u których występuje 
silny lęk lub gdy do wyleczenia 
jest wiele ząbków jednocześnie.

Główne zalety leczenia 
w narkozie dla dzieci:

• Wszystko podczas jednej wi-
zyty: Podczas gdy dziecko spo-
kojnie śpi, lekarz może wyleczyć 
wszystkie wymagające tego 
ząbki. Rodzice i maluch unikają 
konieczności wielokrotnych po-
wrotów do gabinetu.

• Brak złych wspomnień: Dziec-
ko nie czuje bólu ani dyskom-
fortu. Wizyta przebiega bezstre-
sowo, co pomaga budować po-
zytywne nastawienie do dbania 
o uśmiech w przyszłości.

• Ochrona zdrowego rozwoju: 
Wczesne wyleczenie ząbków 
mlecznych zapobiega ich przed-
wczesnej utracie, co ma ogrom-
ne znaczenie dla prawidłowego 

rozwoju mowy i zgryzu.
• Pełne bezpieczeństwo: Nad 

przebiegiem całego procesu 
czuwa doświadczony zespół 
– lekarz anestezjolog z ponad 
20-letnim stażem, pielęgniarka 
anestezjologiczna oraz stomato-
log dziecięcy.

Największym problemem 
u dzieci aktualnie jest próchni-
ca. A nieleczona bardzo szybko 
się rozwija – wystarczą zaledwie 
dwa lata, aby liczba zajętych zę-
bów i głębokość ubytków podwo-
iły się. Wczesne wizyty kontrolne 
pozwalają wykryć pierwsze zmiany 
oraz przekazać rodzicom konkretne 
wskazówki.

Bezpieczne i bezstresowe leczenie 
zębów u dzieci w DentiFLO

Inni

Ile istnień, tyle różnic. 
Człowiek różni się od dru-
giego człowieka nie tylko 
wyglądem, ale również swoi 
spojrzeniem na życie. Uczy-
my się w szkole podstaw, 
rozwijamy swoje predys-
pozycje w dalszej edukacji,  
ale również szlifujemy swo-
je talenty jak diamenty. Każ-
dy jakiś w sobie ma. Nieste-
ty, nie każdy ujrzy światło. 
Jak to jest, jeden świeci, 
inny zostaje w zapomnie-
niu bądź w ukryciu z róż-
nych powodów. Poruszam 
ten temat, ponieważ różni-
ce, jakie są między nami,  
pokazują, jak różne mamy 
skarby w sobie i w związku 
z tym jak różnymi drogami 
kroczymy przez życie. Kie-
dy nasze drogi się przeci-
nają, spotykamy się z na-

szym spojrzeniem na siebie 
i innych. Możemy czerpać 
wiedzę, dzielić się swoimi 
zasobami, podziwiać talen-
ty, prezentować swoje talen-
ty, i w niezliczony sposób 
reagować na to, co widzimy 
i odczuwamy. Te doświad-
czenia pokazują nam, kim 
jesteśmy, jak współpracuje-
my z innymi oraz jak traktu-
jemy siebie, otaczające śro-
dowisko i społeczność. Każ-
da sytuacja niesie ze sobą 
energię, która rozwija, po-
kazuje, co mogę dać i czego 
mogę się nauczyć. Relacje 
międzyludzkie, te społecz-
ne, to nasze chwile życia. 
Każdy, wedle tego co czuje, 
daję uwagę temu, co jest in-
teresujące dla jego percep-
cji. Daje to pole do dyskusji 
na różne tematy z zachowa-
niem konstruktywnego dia-
logu. Dzięki asertywnej roz-

mowie możemy się wie-
le dowiedzieć i zachować 
szacunek dla różnic. Mieli-
śmy w minionym tygodniu 
rozmowę na temat różnych 
wyznań, poznaliśmy kilka 
z nich i dzięki zachowaniu 
zrównoważonej rozmowy 
mogliśmy poszerzyć wie-
dzę na ten temat dzięki in-
kluzywnej wymianie infor-
macji. I tu również pięknie 
widać interakcję Człowiek 
dla Człowieka.

Miłego dnia.

KRS 0000488618
fundacjamojczas@op.pl
Tel. 608 107 327
MCI Fundaci 11 Listopada 4c
43-600 Jaworzno
Siedziba Al. Piłsudskiego 12/8
PKO BP 28 1020 2528 0000 
0302 0373 7400
fb Mój czas dla seniora
fb Renata Talarczyk

Spokojny powrót do profilaktyki
Po wyleczeniu zębów w znie-

czuleniu ogólnym, kolejne spotka-
nia w gabinecie mają już charakter 
wyłącznie kontrolny i adaptacyjny. 
Dziecko poznaje gabinet w miłej 
atmosferze, a rodzice otrzymują 
wskazówki dotyczące higieny i die-
ty, które pomagają utrzymać zdro-
wy uśmiech na co dzień.

Wsparcie również dla dorosłych
Z oferty znieczulenia ogólne-

go w DentiFLO korzystają także 
dorośli pacjenci. Bardzo często 
są to osoby, które w dzieciństwie 
doświadczyły traumatycznego le-
czenia. Narkoza umożliwia u nich 
sprawne przeprowadzenie skom-
plikowanych procedur chirurgicz-
nych (np. ekstrakcji zatrzymanych 
zębów mądrości) bez bólu i niepo-
trzebnego napięcia psychicznego.

Wizyty z możliwością znie-
czulenia dostępne będą już od 
1 września 2026.              ksh

DentiFLO
Ul. Towarowa 42, Jaworzno

Zapisy:
rejestracjadentiflo@gmail.com

Tel. 607 112 230

Dr n.med. Justyna Witalińska-Łabuzek
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Oczywista Nieoczywistość – Przesłona

Nowy Testament, ale 
inaczej – bo w śląskiej 

godce. Takiego niezwykłego 
i ambitnego zadania pod-
jął się Gabriel Tobor, który 
przełożył tekst Nowego 
Testamentu na język śląski. 
Fragmenty tej wyjątkowej 
publikacji będziemy pre-
zentować w naszym cyklu 
Śląskie Czytanie.

Przekład  „Nowy Testa-
mynt po ślonsku” ukazał się 
w 2017 roku. Gabriel Tobor 
oparł swoje dzieło na klasycz-
nym polskim tłumaczeniu Bi-
blii autorstwa ks. Jakuba Wuj-
ka. Książka szybko stała się 
unikalną pozycją na rynku 
wydawniczym i cennym do-
bytkiem śląskiej kultury.

O autorze
Gabriel Tobor to samorzą-

dowiec, nauczyciel, doświad-
czony regionalista oraz kon-
sekwentny promotor śląskiej 
mowy i tożsamości. Od wie-
lu lat pełni funkcję burmistrza 
Radzionkowa, aktywnie anga-
żując się w pielęgnowanie lo-
kalnego dziedzictwa, tradycji 
oraz kultury Górnego Śląska. 
Przełożenie Nowego Testa-
mentu na śląską godkę to jed-
no z jego najważniejszych 
dzieł – wyraz pasji, szacunku 

Grzegorz Płonka – mu-
zyk, wokalista, au-
tor książek i badacz 

regionalnej tożsamości – 
od lat konsekwentnie do-
wodzi, że śląska kultura 
nie jest jedynie eksponatem 
z przeszłości, lecz żywym 
i wartościowym elementem 
współczesności. Jako jeden 
z najbardziej wyrazistych 
popularyzatorów śląskiej 
mowy, muzyki i obyczajów, 
w swojej działalności łą-
czy tradycję ludową z pro-
fesjonalnym warsztatem 
artystycznym oraz pracą 
społeczną.

Już 19 sierpnia na ante-
nie Telewizji dlaCiebie oraz 
na kanale YouTube dlaCie-
bie.tv odbędzie się premiera 
obszernej rozmowy z artystą.

Głównym pretekstem do 
spotkania stała się publikacja 
książki „Roger remiks” – au-
torskiego opracowania słyn-
nego XIX-wiecznego zbio-
ru „Pieśni Ludu Polskiego 
w Górnym Śląsku”, zebrane-
go przez doktora Juliusza Ro-
gera. Podczas rozmowy Grze-
gorz Płonka przybliża kulisy 

Bliska kultura
Grzegorz Płonka o dawnych pieśniach, które 
znów brzmią po śląsku. Rozmowa z artystą

prac nad przywróceniem tym 
utworom ich natywnego, ślą-
skiego brzmienia oraz wyja-
śnia, dlaczego po ponad wie-
ku te unikalne teksty wciąż 
celnie opisują wrażliwość 
i codzienność mieszkańców 
regionu.

Wywiad to jednak nie tyl-
ko opowieść o samej książce. 
W wielowątkowej dyskusji ar-
tysta porusza tematy związa-
ne z domowymi tradycjami, 
pamięcią o dawnym Śląsku, 
etosem pracy oraz współ-
czesną kondycją języka ślą-
skiego. Odpowiada również 

na pytania dotyczące łącze-
nia klasycznego wykształce-
nia wokalnego ze śpiewem 
ludowym, refleksji nad zmia-
nami pokoleniowymi na Gór-
nym Śląsku oraz swoich licz-
nych inicjatyw społecznych 
i muzycznych.

Premiera wywiadu z Grze-
gorzem Płonką zaplanowa-
na jest na poniedziałek, 19 
sierpnia. Materiał będzie do-
stępny na antenie Telewizji 
dlaCiebie oraz na oficjalnym 
kanale dlaCiebie.tv w serwi-
sie YouTube.

ksh

Nowy Testament w śląskiej godce 
w cyklu Śląskie Czytanie

do ojczystej mowy i ogrom-
nego nakładu pracy.

Unikatowe wydanie 
w Śląskim Czytaniu

Obecnie fizyczne wyda-
nie z 2017 roku jest nie-
zwykle trudne do zdoby-
cia i uchodzi za prawdziwy 
unikat (tzw. biały kruk). Tym 
bardziej składamy serdecz-
ne podziękowania Panu Ga-
brielowi Toborowi za udo-
stępnienie wybranych frag-
mentów na potrzeby nasze-
go programu „Śląskie Czy-
tanie”.

W najbliższym odcinku 
Śląskiego Czytania usłyszą 
Państwo „LIST ŚWJYNTEGO 
JAKUBA”.

List św. Jakuba to prak-
tyczny poradnik chrześcijań-
skiej moralności, który wzywa 
do autentycznego życia wia-
rą, a nie tylko mówienia o niej. 
Tekst przypomina, że prawdzi-
wa pobożność musi wyrażać 
się w konkretnych, codzien-
nych czynach oraz bezintere-
sownej pomocy potrzebują-
cym. Główne przesłanie skupia 
się na wytrwałości w próbach, 
opanowaniu własnego języka 
oraz bezwzględnym zakazie fa-
woryzowania bogatych kosz-
tem ubogich.

Zapraszamy na premie-
rę w Telewizji dlaCiebie oraz 
na kanale YouTube dlaCiebie.
tv już 14 sierpnia 2026 roku!

ksh

Sebastian Mierzwa czyta „Nowy Testament po ślonksu”.

Grzegorz Płonka, popularyzator śląskiej mowy, muzyki i obyczajów

Zazwyczaj jest tak, że pew-
ne słowa budzą w nas nie-
mal z automatu określone 

skojarzenia. Zwłaszcza jeśli do-
tyczy to miejsc, przedmiotów, 
wydarzeń i ludzi. Tych ostatnich 
chyba najbardziej. Słowa bywają 
niejednokrotnie kluczami, które 
otwierają drzwi do przestrzeni 
i pomieszczeń, w których czają się 
przykurzone wspomnienia; czasem 
takie, o których wolelibyśmy nie 
pamiętać, niekiedy takie, do któ-
rych wracamy chętnie, ale i takie,  
wobec których nie sposób się 
do końca ustosunkować. Dla mnie 
takim kluczem jest słowo „wujek”.

W życiu miałem wielu wujków, 
choć przyznać muszę ze zdziwie-
niem, że w zasadzie z żadnym z nich 
nie czułem się jakoś specjalnie zżyty 
czy związany. Dziś wujków nie mam 
już prawie wcale (przynajmniej tych 
bliższych)- a i stosunek do nich nie 
zmienił się nadal. Zarówno tych nie-
gdysiejszych, jak i teraźniejszych. 
No, może poza jednym wyjątkiem. 
Miałem kiedyś takiego wujka. Nie 
był on najbliższym co do pokre-
wieństwa. Był starszym bratem mo-
jej ś.p. babci Marii (dla wszystkich 
pani Stasi). Miał na imię Edmund. 
To, co uderzało mnie w nim na sa-
mym początku, przynajmniej z per-
spektywy małego dziecka, to jego na-
zwisko. Nazywał się Zieliński. Dziwi-
ło mnie to niepomiernie. Moja bab-
cia i jej siostry za panny nazywały 
się Hujek. Mama Edmunda także. 
Ojciec również. Okazało się wszak, 
że Edmund zmienił za młodu na-
zwisko, bo tego, które odziedziczył 
po przodkach, po prostu się wstydził. 
Nie był on zresztą wyjątkiem. Ja jako 
dzieciak nie zdawałem sobie spra-
wy z dość pejoratywnego znaczenia 
tego słowa. Ty bardziej nie potrafi-
łem zrozumieć jego decyzji. Zresz-
tą w moim rodzinnym Długoszynie 
bodaj wszyscy Hajkowie, Służałow-
scy czy Halińscy, to dawniej Hujko-
wie, wszak ci, którzy nazwisko zmie-
nili, mimo że wywodzili się z jednego 
z najstarszych lokalnych rodów, no 
i podobno jednego z najbogatszych. 
Jednym z nich był kuzyn mojego pra-
dziadka, Stanisław, policjant pracują-
cy w przedwojennym Będzinie, któ-
ry w czasie wojny został zamordo-
wany w ramach zbrodni katyńskiej. 
Z tego samego powodu zmienił na-
zwisko na Służałowski. Jednak wra-
cając do wujka…

Był bardzo prostym człowiekiem, 
w zasadzie dość nieokrzesanym. Zre-
zygnował (podobno dość buntowni-
czo) z nauki w szkole podstawowej, 
kiedy wobec trzykrotnego braku 
promocji do klasy czwartej, dogoni-
ła go w klasie trzeciej jego siostra, 
a moja babcia. Jako młody chłopiec 
poszedł do pracy. Szczerze mówiąc, 
trochę przypominał stereotypowego 
żula; dużo pił, szczególnie po świę-
cie Matki Boskiej Pieniężnej, czy-
li 15. każdego miesiąca, bo niemal 
wszyscy wypłaty odbierali właśnie 
wówczas. Dość często awanturo-
wał się z sąsiadami, były to bowiem 
czasy, kiedy na ulicy Srebrnik kom-
panów do picia zza płotu nie brako-
wało. Tydzień, najwyżej dwa po wy-
płacie chodził bez pieniędzy; albo 
je bowiem przepił, albo rozdał. Był 

wszakże przy swym specyficznym 
usposobieniu człowiekiem niezwy-
kle szczerym i dobrym. To, że miał 
co jeść wynikało w zasadzie z fak-
tu, że część dochodów automatycz-
nie oddawał babci, która go żywiła 
i opierała. Mieszkał nie w rodzinnym 
domu, którego się zrzekł na rzecz sio-
stry, ale w pojedynczej izbie uloko-
wanej w wolnostojącym budynku 
gospodarczym. Było tam zazwyczaj 
dość brudno i ponuro; stare łóżko, 
stół, dwa krzesła, szafa, na ścianie 
kalendarz i obraz Najświętszego Ser-
ca Jezusowego, no i wiecznie dymią-
cy piec, którym ogrzewał i na którym 
gotował, zazwyczaj wodę na miętę, 
która pił niemal codziennie. Był oso-
bą dość specyficzną, stanowiąc swe-
go rodzaju lokalny folklor. Ja jednak 
go uwielbiałem, praktycznie nie wi-
dząc poza nim świata. Często u nie-
go bywałem, często zabierał mnie 
ze sobą do „znajomych”, choć mu-
szę przyznać, że choć od alkoholu 
nie stronił, to zabierając mnie gdzie-
kolwiek bądź, nie upijał się nigdy. 
Oprowadzał mnie po Długoszynie, 
zabierał na swego rodzaju rajdy nad 
Białą Przemszę i Kozi Bród, to dzię-
ki niemu zobaczyłem po raz pierw-
szy stary młyn, przy którym pogo-
niły mnie rozsierdzone gęsi, do któ-
rych uraz mam do dziś. Zabierał mnie 
na leśne przeprawy, chodziliśmy aż 
do Maczek, do niewielkiego kościo-
ła, na stary cmentarz. Zawsze mocno 
trzymał mnie za rękę. Troszczył się, 
jak umiał. Kupował drobne prezenty, 
zabawki. I chociaż z perspektywy dzi-
siejszego dnia rzeczywiście mógłby 
przywodzić na myśl osobę bezdomną 
i spatologizowaną, to jednak dla mnie 
był wyjątkowy. Nie istnieli wówczas 
dla mnie dziadkowie, czasami na-
wet rodzice. Najważniejszy był on. 
Może dlatego, że całe życie był sam, 
nie ożenił się nigdy, nie miał dzieci. 
Swój czas oddawał mi w całości. Jed-
nak były momenty kiedy pił strasz-
nie, a jego izba w niczym nie różniła 
się od nory. We mnie wszak ani ona 
ani on nie wzbudzali obrzydzenia. 
I wreszcie pamiętam, jak uległ bar-
dzo poważnemu wypadkowi, kiedy 
to w drodze do pracy (ponoć trzeź-
wy nie był, pracował na Elektrowni 
Jaworzno I) potrącił go samochód cię-
żarowy. Był w bardzo ciężkim stanie. 
Ledwo się wykaraskał. Kilka tygodni 
przeleżał w szpitalu w Ligocie. Kie-
dy zeń wyszedł nie był już taki, jak 
wcześniej. Mówił bardzo niewyraź-
nie, był jakiś przymglony, odklejony. 
Na czole miał małą dziurkę, do dziś 
zastanawia mnie to, skąd się tam 
wzięła. Podejrzewam, że było to ja-
kieś wkłucie. Po powrocie ze szpitala 
nie oszczędzał się jednak wcale. Da-
lej pił z sąsiadami. Rodzice nie pusz-
czali mnie już z nim na dalsze wy-

prawy. Pewnie z obawy. I w końcu 
umarł. Nagle, po prostu. Pamiętam, 
był to ładny, ciepły, majowy dzień. 
Wówczas to pierwszy raz w swoim 
życiu widziałem nieboszczyka. Zmarł 
u sąsiada, a dokładniej u śp. Tadka 
Kuci. W pozycji siedzącej, pochy-
lony mocno do przodu. Do dziś pa-
miętam, że ze wspomnianej dziurki 
kapał na podłogę jakiś przezroczysty 
płyn. Wówczas to jednak cała ta sy-
tuacja była swego rodzaju przygodą, 
kolejną z jego udziałem, tym razem 
w roli głównej, a jednocześnie jednej 
z ostatnich. Słowo śmierć nie mia-
ło w moim umyśle jeszcze swojego 
trwałego i zdefiniowanego miejsca. 
Wydarzenie to przyjąłem więc nie-
mal bez emocji, no może poza cie-
kawością. A potem przyszedł dzień 
pogrzebu. W dolnej części nowo-
budowanego kościoła zgromadziła 
się całkiem spora grupa ludzi (tak-
że jego kompanów, którzy nieśli go 
w czasie ostatniej wędrówki). I wła-
śnie wówczas, w kościele, w czasie 
mszy, dotarła do mnie śmierć, jego 
śmierć, już nie jako przygoda, nie 
jako bezosobowa definicja lecz jako 
fakt ściśle związany z nim. Pamię-
tam, jak siedząc przy mamie na jed-
nej z ławek, spojrzałem na trum-
nę. Po stronie wezgłowia wystawa-
ła spod wieka trumny pogrubiona 
i dłuższa część wyściółki. Przypomi-
nała mi ona wówczas na swój absur-
dalny sposób firankę, swego rodzaju 
przesłonę, odgradzającą mnie od nie-
go. I to to właśnie wówczas uświado-
miłem sobie, że tam, wewnątrz leży 
jego głowa. Leży cały on. Martwy. 
Że już nie wróci. I to wówczas dotar-
ło do mnie to, że nie żyje, naprawdę, 
że umarł. Pamiętam, że rozpłakałem 
się jak bóbr, po raz pierwszy od jego 
odejścia. Tuliłem się wówczas do sie-
dzącej z boku mamy, która na widok 
moich dziecięcych łez rozpłakała się 
także. Po kilku minutach wszystko 
jednak jakby wróciło do normy. Ale 
świadomość tego, co się stało, pozo-
stała. I tkwi do dziś. Gdyby żył, miał-
by prawie sto lat. Nie mam pojęcia 
jak wyglądałby dziś. Jakim byłby czło-
wiekiem. Lecz w takich chwilach jak 
ta, wspominam go i wciąż oswajam 
się z tym, że naprawdę mi go bra-
kuje, choć odszedł wówczas, kiedy 
miałem niespełna osiem lat. I myślę 
o tej pseudo firance, która przysła-
nia mi dzisiaj jego prawdziwy wize-
runek. Owa przesłona, za której gra-
nicą tkwi gdzieś tam on, w jednym 
grobowcu z siostrą, swoim szwa-
grem (moi dziadkowie) oraz ich sy-
nem. Że jest tam nadal, a właści-
wie to, co po nim pozostało. Że być 
może jest gdzieś jeszcze. Kiedyś za-
pewne przyjdzie mi szerzej odsłonić 
rąbka owej firanki. I mam nadzieję, 
że za jej powłoką zobaczę go znowu. 
Naprawdę. Żywego. I że jego życie, 
z pozoru byle jakie, nijakie, pląsające 
w oparach nałogu i taniego tytoniu, 
że jego samotna egzystencja i uwła-
czające warunki bytowania, które 
wszak wybrał sam, miały jednak ja-
kiś sens i o nim właśnie opowiem 
mi po raz kolejny. Tym razem osobi-
ście. Z raz po tym jak owa przesło-
na po raz pierwszy i zarazem po raz 
ostatni przestanie być dla mnie jaką-
kolwiek przeszkodą.

Jarosław Sawiak

Mój wujek – Edmund Zieliński (ze 
zbiorów prywatnych)
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przeciętne wynagrodzenie mieszkańców Jaworzna przekroczyło w lutym 10,4 tys. zł

Czy tężnia solankowa 
na GEOsferze jest bez-

pieczna dla zdrowia? O jej 
stan sanitarny zapytała 
radna Wiesława Babula, 
powołując się na badania 
wskazujące na obecność 
groźnych bakterii w nie-
których miejskich tężniach 
w Polsce. Miasto odpowiada, 
że jaworznicki obiekt jest 
kontrolowany, a ostatnia 
kontrola sanepidu nie wyka-
zała nieprawidłowości.

Radna chciała wiedzieć 
m.in., czy badana jest solanka 
i aerozol wokół tężni, kto od-
powiada za nadzór sanitarny, 
jak często wymieniana jest so-
lanka oraz czy wyniki kontroli 
mogą być udostępniane miesz-
kańcom.

Radna: pojawiły się 
niepokojące wyniki badań

Wiesława Babula powołała 
się na badania prof. Katarzyny 
Wolny-Koładki z Uniwersyte-
tu Rolniczego w Krakowie. Jak 
wskazała, w części ogólnodo-
stępnych tężni wykrywano m.
in. bakterie E. coli, Clostridium 
perfringens oraz gronkowce.

Radna zwróciła również 
uwagę na brak ogólnopolskich 
przepisów określających stan-
dardy sanitarne dla miejskich 
tężni. Jej zdaniem źródłem za-
nieczyszczeń mogą być m.in. 
ptaki czy psy przebywające 
w pobliżu instalacji.

– Mając na uwadze zdro-
wie mieszkańców Jaworzna, 
w szczególności dzieci, se-
niorów oraz osób z choroba-
mi układu oddechowego, któ-
rzy masowo korzystają z tężni 
na „Geosferze”, kluczowe jest 
upewnienie się, że obiekt ten 
jest w pełni bezpieczny – na-
pisała radna Wiesława Babula.

Miasto: tężnia nie podlega 
obowiązkowym badaniom

W odpowiedzi Urząd Miej-
ski wyjaśnił, że mikrotęż-
nia działająca na GEOsferze 
od 2019 roku jest obiektem 
rekreacyjnym, a nie urządze-
niem lecznictwa uzdrowisko-
wego. Obecne przepisy nie na-

Czy tężnia jest bezpieczna?

Tężnia solankowa na terenie GEOsfery

kładają na nią obowiązku pro-
wadzenia monitoringu mikro-
biologicznego.

Z uwagi na brak regula-
cji prawnych dla mikrotężni, 
od daty uruchomienia do chwili 
obecnej standardy jakości mi-
krotężni w GEOsferze zapew-
niane są w oparciu o wytycz-
ne wykonawcy obiektu – firmy 
BBI Budownictwo Sp. z o.o. 
– zawarte w „Instrukcji obsłu-
gi i eksploatacji” – przekazała 
dr Agnieszka Chećko, naczel-
nik Biura-Geolog Powiatowy 
w Biurze ds. Geologii Urzędu 
Miejskiego w Jaworznie.

Solanka wykorzystywana 
w Jaworznie pochodzi z Ko-
palni Soli Bochnia. Przed roz-
poczęciem dostaw administra-
tor wymaga potwierdzenia jej 
jakości, a analizy fizykoche-
miczne wykonuje Główny In-
stytut Górnictwa – Państwowy 
Instytut Badawczy.

Sama instalacja posiada se-
paratory wychwytujące stałe 
zanieczyszczenia oraz elemen-
ty ograniczające dostęp ludzi 
i zwierząt do najbardziej nara-
żonych części. W zbiornikach 
pracują również lampy UV, któ-
rych zadaniem jest unieszkodli-
wianie m.in. bakterii, wirusów, 
grzybów i drożdży.

Solanka jest wymieniana
Według miasta solanka jest 

wymieniana w zależności od jej 
zużycia co 45-60 dni. Przy każ-
dej takiej operacji zbiorniki 
są mechanicznie czyszczone 
i myte bez używania środków 
chemicznych.

Administrator zlecił też wła-
sne badania w 2025 roku. Wy-

konały je Wodociągi Jaworzno 
oraz Eurofins OBiKŚ Polska. 
Jak podaje miasto, analiza wy-
kazała zgodność z wymagania-
mi określonymi dla naturalnych 
surowców leczniczych.

W tym roku tężnią zainte-
resował się również jaworz-
nicki sanepid. W 2026 r., 
kierując się zasadą przezor-
ności, Państwowy Powiato-
wy Inspektor Sanitarny w Ja-
worznie włączył do programu 
cyklicznych kontroli mikrotęż-
nie w Jaworznie. Przeprowa-
dzona w dniu 22 lipca 2026 r. 
kontrola nie wykazała żadnych 
nieprawidłowości w tym za-
kresie – dodaje.

Mieszkańcy wyników 
 nie będą znali

Radna zapytała również, czy 
mieszkańcy mogliby na bieżą-
co poznawać wyniki badań, 
np. z tablicy ustawionej przy 
tężni.

Miasto na razie nie planu-
je takiego rozwiązania. Tłuma-
czy, że parametry solanki stale 
się zmieniają m.in. przez paro-
wanie i uzupełnianie instala-
cji świeżą wodą. Wynik bada-
nia pokazuje więc sytuację wy-
łącznie z dnia pobrania próbki.

Według urzędu umieszcza-
nie takich danych na stałej ta-
blicy mogłoby przez to wpro-
wadzać użytkowników w błąd. 
Miasto zapowiada, że możli-
wość publikowania informa-
cji o spełnianiu wymogów sa-
nitarnych może zostać po-
nownie rozważona, jeśli poja-
wią się ogólnopolskie przepi-
sy regulujące funkcjonowanie  
miejskich tężni.              (iw)

Przeciętne wynagrodzenie 
mieszkańców Jaworzna prze-

kroczyło w lutym 2026 roku 10,4 
tysięcy zł brutto. Jeszcze wyższe 
pensje wypłacały firmy działają-
ce w mieście. Dane GUS pokazu-
ją jednak, że zarobki dużej części 
pracowników są znacznie niższe 
od średniej.

Główny Urząd Statystyczny 
przedstawił dane dotyczące roz-
kładu wynagrodzenia w gospo-
darce narodowej za luty 2026 
roku. Dane te można analizować 
na dwa sposoby – według miej-
sca zamieszkania pracownika 
oraz siedziby firmy, w której jest 
on zatrudniony. W przypadku Ja-
worzna różnica między tymi war-
tościami wynosi prawie dwa tysią-
ce złotych.
Mieszkańcy Jaworzna powyżej 

średniej krajowej
Według danych GUS, prze-

ciętne miesięczne wynagrodzenie 
brutto osób mieszkających w Ja-
worznie wyniosło 10 483,13 zł. 

To o ponad 500 zł więcej niż śred-
nia krajowa oraz o ponad 560 zł 
więcej niż średnia w wojewódz-
twie śląskim. Jaworzno znalazło się 
pod tym względem na 10. miejscu 
wśród powiatów i miast na pra-
wach powiatu w województwie.

Niższa była jednak media-
na wynagrodzeń, która wyniosła 
7900 zł brutto. Połowa pracują-
cych mieszkańców zarabiała nie 
więcej niż tę kwotę, a druga poło-
wa co najmniej tyle.

Różnica między średnią a me-
dianą przekroczyła 2,5 tysiące zł. 
Pokazuje to, że przeciętne wyna-
grodzenie jest podnoszone przez 
osoby osiągające najwyższe do-
chody.
Jaworznickie firmy płacą jedne 

z najwyższych pensji
Znacznie wyższe wyniki doty-

czą firm i instytucji mających sie-
dzibę w Jaworznie. Przeciętne wy-
nagrodzenie w takich podmiotach 
wyniosło 12 412,49 zł brutto. Było 
to o ponad 2,3 tysiące zł więcej niż 

średnia w województwie śląskim 
i o około 3,5 tysiące zł więcej niż 
np. w Sosnowcu. Wyższe prze-
ciętne wynagrodzenie zanotowa-
no jedynie w Katowicach, a Ja-
worzno zajęło 2. miejsce w woje-
wództwie pod względem średnich 
pensji wypłacanych przez miejsco-
we firmy. Mediana za to wyniosła 
8785,27 zł, co dało miastu 3. pozy-
cję w regionie.

Mężczyźni zarabiają więcej 
od kobiet

Dane pokazują również różnice 
między wynagrodzeniami kobiet 
i mężczyzn. Wśród mieszkańców 
Jaworzna przeciętna pensja męż-
czyzn wyniosła 11 744,31 zł brut-
to, a kobiet 9157,62 zł. Różnica 
wyniosła niemal 2,6 tysięcy zł.

Jeszcze większa była w firmach 
mających siedzibę w Jaworznie. 
Mężczyźni zarabiali tam średnio 
14 561,95 zł, a kobiety 8963,12 zł. 
Różnica więc wyniosła ponad 5,5 
tysiąca złotych.

Weronika Palka

Ile zarabiają mieszkańcy Jaworzna? 

Trzy objazdy Bukowskiej

Kierowców podróżujących 
z Jaworzna w kierunku 

Bukowna czekają spore utrud-
nienia. Od poniedziałku, 10 
sierpnia została zamknięta 
ulica Bukowska, od granicy 
z Jaworznem w kierunku cen-
trum Bukowna. Droga będzie 
nieprzejezdna przez około pół 
roku, a kierowców czeka spory 
objazd, który może wydłużyć 
podróż do około 40 minut. Do-
stępne są jednak trzy alterna-
tywne trasy.

Zmiana organizacji ruchu 
zostanie wprowadzona o godz. 
8:00. Zamknięcie drogi ma zwią-
zek z rozpoczynającą się przebu-
dową trasy, prowadzoną na zle-
cenie powiatu olkuskiego.

Trzy trasy objazdu
Jedną z możliwych tras ob-

jazdu jest ta przez sosnowieckie 
Maczki. Kierowcy pojadą ulica-
mi Stefana Batorego w Jaworz-
nie, Krakowską i Maczkowską 
w Sosnowcu, a następnie przez 
Dąbrowę Górniczą – dzielnicę 
Ostrowy Górnicze oraz ulicami 
Rodzinną i Strzemieszycką. Dalej 
trasa pobiegnie drogą krajową nr 
94 przez Sławków.

Kierowcy mogą również wy-
brać trasę przez węzeł Sosno-
wiec Jęzor, drogę S1, a następnie 
drogę krajową nr 94 w kierunku 
Sławkowa i Bukowna.

Aplikacje z mapami wskazu-
ją również trasę przez Ciężkowi-
ce, Wilkoszyn, Jeziorki, Kożmin, 
Balin, Luszowice oraz Sierszę 
w Trzebini. Dalej kierowcy mogą 
pojechać obok Elektrowni Sier-
sza, obwodnicą Czyżówki i ulicą 
Ogrodową do Bukowna.

Jak zmieni się ul. Bukowska?
Pierwsze prace przy dro-

dze już trwają. Po stronie woje-
wództwa małopolskiego rozpo-
częła się wycinka drzew rosną-
cych wzdłuż ulicy Bukowskiej, 
które kolidują z planowaną in-
frastrukturą.

Przebudowa drogi nr 1061K 
została podzielona na trzy eta-
py. Pierwszy obejmuje fragment 
rozpoczynający się przy granicy 
z Jaworznem. Na początku lipca 
starosta olkuski wydał dla niego 
decyzję ZRID.

W ramach inwestycji stara 
nawierzchnia zostanie rozebra-
na, a w jej miejscu powstanie 
nowa jezdnia. Przebudowane zo-

staną także skrzyżowania i zjaz-
dy. Zaplanowano budowę chod-
ników, tras dla pieszych i ro-
werzystów oraz nowego mostu 
nad rzeką Sztołą. Prace obejmą 
również kanalizację deszczową, 
rowy, zbiorniki retencyjne i od-
wodnienie drogi. Pojawią się 
nowe oświetlenie, oznakowanie 
oraz urządzenia poprawiające 
bezpieczeństwo ruchu.

Co z drogą w Jaworznie?
Po stronie Jaworzna ulica 

Bukowska na razie nie zostanie 
kompleksowo wyremontowana. 
Miasto tłumaczy, że w tym rejo-
nie PKP planuje budowę łącznicy 
kolejowej oraz przebudowę ukła-
du drogowego. Nowa nawierzch-
nia musiałaby więc po krótkim 
czasie zostać częściowo roze-
brana.

Jaworzno nie rezygnu-
je jednak z prac na tej trasie. 
W pierwszej kolejności koniecz-
ne będzie wzmocnienie ponad 
50-letnich wiaduktów znajdują-
cych się na odcinku od Sosiny 
w kierunku Bukowna. Termin 
rozpoczęcia robót nie został 
jeszcze podany.

Weronika Palka

Strażnicy miejscy inter-
weniowali w rejonie lasu 

przy ul. Olszewskiego, gdzie 
doszło do spalania opon. Tego 
typu działania są zabronione 
i mogą powodować poważne 
zagrożenie zarówno dla śro-
dowiska, jak i zdrowia miesz-
kańców.

Po przybyciu na miejsce 
funkcjonariusze nakazali na-
tychmiastowe ugaszenie ogni-
ska. Osoba odpowiedzialna 
za spalanie odpadów została 
ukarana mandatem karnym.

Spalanie opon i innych od-
padów powoduje emisję szko-
dliwych substancji do atmosfe-
ry. Jest to nie tylko naruszenie 

obowiązujących przepisów, ale 
także działanie, które może ne-
gatywnie wpływać na jakość 
powietrza oraz otoczenie.

Straż miejska przypomi-
na, że odpady należy oddawać 
wyłącznie do miejsc przezna-

czonych do ich właściwego za-
gospodarowania. Służby ape-
lują również o odpowiedzial-
ne zachowanie i reagowanie 
na przypadki nielegalnego spa-
lania odpadów.
AZ/fot. Straż Miejska w Jaworznie

Ognisko z opon przy Olszewskiego
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Nie unika trudnych tematów, 
zadaje niewygodne pytania 
i otwarcie mówi o proble-

mach, które jej zdaniem wciąż 
nie zostały rozwiązane. Barbara 
Ziętek, radna Rady Miejskiej w Ja-
worznie, opowiedziała o bezpie-
czeństwie na Osiedlu Stałym i pro-
blemach mieszkańców, wiatach 
śmietnikowych, przyszłości szkół 
oraz niespełnionych obietnicach 
dotyczących Parku Lotników.

Weronika Palka: Jakie są dzisiaj 
najważniejsze problemy miesz-
kańców Osiedla Stałego? Czy 
są sprawy szczególne, które naj-
częściej zgłaszają właśnie pani 
jako radnej?

Barbara Ziętek: Problemów na 
Osiedlu Stałym jest codziennie spo-
ro. Najczęściej są to sprawy dotyczące 
bezpieczeństwa. Dostaję dużo infor-
macji, telefonów, bądź komunikuje-
my się przez Messengera, bardzo czę-
sto też otrzymuję informacje na ma-
ila, o zakłóceniach ciszy, porządku. 
Są to sprawy bezpieczeństwa. Wiele 
dotyczy też infrastruktury; postawie-
nia wiaty przystankowej, remontów 
chodników, dróg, znaków drogowych, 
jakichś dodatkowych pasów do przej-
ścia czy luster poprawiających bez-
pieczeństwo wyjazdu. Zwracają też 
uwagę na pielęgnację krzewów, 
drzew, grabienie liści czy koszenie 
trawy. Często są to także zgłoszenia 
o lampach, które nie świecą, które 
trzeba wymienić, doświetlić jakieś 
przejście dla pieszych, szczególnie 
tam, gdzie przechodzą dzieci. Także 
takich spraw jest bardzo dużo. Wiele 
z nich da się szybciutko zrealizować, 
ale są też takie, na które trzeba cze-
kać latami. Mamy na przykład pro-
blemy z parkingami na Osiedlu Sta-
łym. Wystarczy wjechać w ulicę Armii 
Krajowej. Wielu zauważa, że prak-
tycznie wszystkie trawniki zamieniły 
się w parkingi. Tak samo jest problem 
z koszami na śmieci, z ławeczkami.

Czy wandalizm lub osoby, które 
spożywają alkohol, bo to chyba 
tematy, które najczęściej pani po-
rusza na przykład na sesji, to czy 
te problemy są w jakikolwiek spo-
sób rozwiązywane? Jest lepiej?

Trudno powiedzieć. Nasze Osie-
dle Stałe w Jaworznie jako osiedle 
jest specyficzne, ponieważ na małym 
odcinku w centrum znajduje się dużo 
sklepów z alkoholem. Jest to osiedle, 
które jest ogrodzone dźwiękochłona-
mi i tak mało widoczne z zewnątrz. 
Mamy problemy z osobami spożywa-
jącymi alkohol. Gdy się przejdziemy 
przy Biedronce, przy sklepach alkoho-
lowych czy wzdłuż pawilonu, codzien-
nie widać osoby, które siedzą z puszką 
piwa. Do wiat śmietnikowych powrócę 
później. Natomiast na co dzień widać 
osoby spożywające alkohol, więc jest 
to duży problem. Na osiedlu bardzo 
często dzwoniliśmy z mieszkańcami 
ulicy Morcinka. Praktycznie kilka razy 
w tygodniu na policję i straż miejską 
zgłaszaliśmy osoby spożywające alko-
hol, przesiadujące przy sklepie Tade-
usz. Nie wiem, z jakiego powodu, ale 
Tadeusz został zlikwidowany i od tego 
czasu nie mam zgłoszeń od mieszkań-
ców. Mam nadzieję, że Miejski Zarząd 
Nieruchomości Komunalnych wynaj-
mie ten lokal pod inną działalność niż 
sklep z alkoholem i że problem ten nie 
powróci.

Wróćmy do tematu wiat śmietni-
kowych, bo ten temat poruszała 
pani ostatnio publicznie, o co do-
kładnie z nim chodzi? Jakie jest 
stanowisko miasta?

Wiaty śmietnikowe to jest temat mo-
rze. Chyba pierwsze problemy zaczęły się 
przy wiacie śmietnikowej przy Biedron-
ce. Nie wiem, czy pani redaktor pamię-
ta, ale kilka lat temu były tam pożary. 
Nawet doszło do tragedii. Zginął tam 
człowiek. Tę wiatę śmietnikową zlikwi-
dowano i powstały mniejsze wspólnoty. 
Zarządcy założyli mniejsze wiaty i, idąc, 
można zobaczyć, że zdało to egzamin. 
Jest wokół nich czysto. Natomiast pozo-
stało kilka dużych wiat śmietnikowych 
przy ulicy Kamińskiego, Kalinowej, Sta-
rowiejskiej, na skrzyżowaniu Starowiej-
skiej i Kalinowej, gdzie niestety kilka, 
może kilkanaście osób – to nie są tylko 
osoby bezdomne – urządziło sobie ta-
kie lokum. U mnie na przykład na Kali-
nowej mamy non stop w wiatach śmiet-
nikowych materace, ubrania. Śpią tam 
osoby bezdomne. Pomimo interwencji, 
bo bardzo często zgłaszam to spółdziel-
ni i materace są usuwane, na drugi dzień 
są z powrotem. Największy problem chy-
ba jest na Kamińskiego ze względu na to, 
że przebywa tam kilka osób znanych bar-
dzo dobrze policji i straży miejskiej. Inter-
weniowałam zarówno ja, jak i mieszkań-
cy. Oni tam po prostu mieszkają, chociaż 
mają swoje miejsca zamieszkania. Siedzą 
tam, urządzili sobie mebelki, krzesełka, 
stolik, radio. Najgorsze jest to, że są bar-
dzo głośni, spożywają alkohol, jest tam 
bardzo brudno. Mieszkańcy zgłaszają, że 
osoby te załatwiają tam swoje potrzeby 
fizjologiczne, a najgłośniej jest wieczo-
rem. Mieszkańcy bloków, które są na-
przeciwko, nie są w stanie otworzyć 
okna. Osoby te kłócą się ze sobą, zała-
twiają jakieś biznesy. Często przyjeżdża 
patrol, bo ja nie mówię, że nie ma patroli, 
tyle że wygląda to w ten sposób, że pa-
trol przyjedzie po 40 minutach, zna te 
osoby, wejdzie, porozmawia, pojedzie, 
ale problem nie jest rozwiązany.

Jak rozwiązać ten problem? Ostat-
nio na sesji pojawiło się rozwią-
zanie, że można byłoby zbudować 
prywatny zsyp.

Na pewno da się to rozwiązać, 
bo tak jak już wcześniej wspomnia-
łam, problemem są duże wiaty, do któ-
rych należą mieszkańcy ze spółdzielni, 
od innych zarządców, czy to Domel czy 
Administrator. One są ciężkie w utrzy-
maniu. Na początku wszyscy mieszkań-
cy mieli klucze. Zdarzało się, że ktoś za-
pomniał klucza i zostawił worek pod 
wiatą. Przyszły nasze kochane dziki, 
prawda? Był bałagan. Następnie po-

jawiali się panowie, którzy segrego-
wali śmieci, jak ja to mówię, czyli wy-
rzucali wszystko na zewnątrz i zbierali 
puszki czy inne rzeczy. Później, jak wia-
ta została zamknięta, niszczyli zamki. Te 
zamki u mnie, przynajmniej przy Kali-
nowej, były bardzo często wymienia-
ne. Doszło do tego, że wyłamali blachę 
w drzwiach, żeby po prostu wejść i tam 
zamieszkać. Czy zda egzamin monito-
ring? Podejrzewam, że w jakimś stop-
niu na pewno. Ale słyszałam, że miesz-
kańcy mówią, że zgłaszali takie sytu-
acje i słyszeli, że to jest mała szkodli-
wość czynu, że jest to osoba, której 
nie da się rozpoznać, albo jest to oso-
ba, która ma już wiele mandatów. Wy-
maga to ogromnej współpracy miasta, 
służb i właścicieli czy zarządców tych 
kontenerów. Wymaga to też współpra-
cy osób, które korzystają z tych wiat.

A czy jest jakiś odzew? Pani pew-
nie wielokrotnie już to zgłaszała. 
Jak to wygląda, kiedy prosi pani 
o pomoc zarządcę nieruchomo-
ści, wspólnoty, służby czy władze 
miasta?

Mam pozytywne odczucia, po-
nieważ miałam zgłoszenia dotyczą-
ce wiaty śmietnikowej przy Jaśmino-
wej i od momentu zgłoszenia można 
przejść i zobaczyć, że ta wiata śmiet-
nikowa jest czysta. Ona nie jest duża. 
Podobnie było też z tą, o której wspo-
mniałam, na skrzyżowaniu Starowiej-
skiej i Kalinowej. Od chyba miesiąca, 
od kiedy poszło zgłoszenie, przecho-
dzę tam praktycznie codziennie i nie 
mam zastrzeżeń. Natomiast przy tych 
dużych wiatach, gdzie są gabaryty, ja-
kiegoś postępu nie ma. Nic się tam nie 
zmieniło. Są te osoby. Gabarytów przy-
bywa w nocy, tak jakby podjechał sa-
mochód ciężarowy i z trzech mieszkań 
przywiózł meble. Nie mówię już o tym, 
że wstajemy i rano jest 20 opon. To wy-
maga współpracy miasta, służb, zarząd-
ców i mieszkańców.

A co z Parkiem Lotników na Osie-
dlu Stałym? Czy jest to obietnica, 
którą w końcu uda się zrealizo-
wać? Rozumiem, że mieszkańcy 
oczekują, aby coś się tam zaczęło 
zmieniać.

Ogólnie teraz jest tak, że jak wspo-
minamy z mieszkańcami o parku, 
to wszyscy się śmieją.

Dlaczego?
Bo już tyle razy było obiecane 

w czasie kampanii, że zostanie zmo-
dernizowany, a tyle razy mieszkańcy 
zostali zawiedzeni, że to już wywołuje 
u nich uśmiech.

Ale to jest uśmiech sarkastyczny.
Ze smutkiem w oczach. Bo jest 

to takie miejsce, które ma ogrom-
ny potencjał. Można tam naprawdę 
zrobić bardzo ładny plac zabaw, jakiś 
amfiteatr, miejsce, gdzie będzie roz-
rywka, gdzie ludzie będą się spoty-
kać, bo w centrum Osiedla Stałego nie 
ma takiego miejsca. Jest to jedyna na-
sza zielona przestrzeń. Najpierw były 
obietnice. Później było 500 tysięcy, 
chyba w 2024 roku. W 2025 roku po-
jawiło się 5 milionów na moderniza-
cję oraz pomysł zaciągnięcia pożyczki 
z KPO. Wtedy już mówiłam, oczywiście 
jako radna wyraziłam zgodę na zacią-
gnięcie tej pożyczki, ponieważ miesz-
kańcom zależy na tym parku. Zadałam 
tylko pytanie, dlaczego tak późno zło-
żono wniosek o tę pożyczkę, ponieważ 
liczyła się kolejność zgłoszeń. Pieniądze 
te ostatecznie nie zostały przydzielone. 
Pięć milionów zostało przeznaczone 
na coś innego, także nie ma teraz żad-
nych pieniędzy na park. Prezydent bar-
dzo się denerwuje, jak wspominam sło-
wa „Park im. Lotników Polskich na Osie-
dlu Stałym”, ale mam nadzieję, że może 
kiedyś, może przyszły prezydent zreali-
zuje ten pomysł i mieszkańcy będą mieli 
gdzie spacerować.

Jaworzno, podobnie jak wiele in-
nych miast, mierzy się ze spad-
kiem liczby dzieci. Jak to dziś 
wpływa na oświatę w Jaworz-
nie? Myślę, że może pani coś wię-
cej na ten temat powiedzieć, 
bo prognozy wskazują, że coraz 
mniej uczniów będzie uczęszczać 
do klas pierwszych we wszystkich 
szkołach, ale w niektórych szcze-
gólnie. Na przykład w SP nr 19 
na Jeziorkach, SP nr 21 w Jeleniu 
albo SP nr 11 na Pieczyskach. Jak 
to wygląda? Jakie rozwiązanie 
miasto może lub powinno wpro-
wadzić, aby poprawić funkcjono-
wanie szkół? Nikt nie chce słyszeć 
o ich zamykaniu, bo to jest dość 
drażliwy temat, prawda?

Oczywiście. Problem demografii do-
tyczy nie tylko naszego samorządu i nie 
tylko Jaworzna, ale całej Polski. Myślę, 
że mieszkańcy nie mają się na razie cze-
go obawiać, ponieważ żeby doszło do li-
kwidacji szkoły, muszą być przeprowa-
dzone szerokie analizy demograficzne, 
finansowe i społeczne. Już nie wspo-
mnę tutaj o rozmowach i konsultacjach 
z mieszkańcami. Ja ten pomysł na ra-
zie w ogóle odrzucam. W zeszłym roku 
było nas o tysiąc osób mniej, urodziło 
się o 63 dzieci mniej, więc dane są, jakie 
są. Może jednak spójrzmy na to inaczej. 
Zawsze narzekaliśmy na przeładowane 

klasy, szkoły i dwuzmianowość. Może 
jest to szansa, póki tych dzieci nie ma aż 
tak mało, na podniesienie poziomu 
edukacji w naszych placówkach? Każdy 
chciałby, żeby szkoła podstawowa była 
w rejonie jego dzielnicy. Pamiętajmy, 
że zamiast zrobić jedną klasę 30-oso-
bową, może warto zrobić dwie klasy 
15-osobowe? Proszę pomyśleć, jakie 
jest bezpieczeństwo dzieci w takiej kla-
sie, większa indywidualizacja naucza-
nia, większy komfort pracy dla nauczy-
ciela i większe bezpieczeństwo. Pamię-
tajmy, że mamy w klasach coraz więcej 
dzieci z orzeczeniami o potrzebie kształ-
cenia. Mamy dzieci z zespołem Asperge-
ra, z autyzmem, z ADHD, z problemami 
z przystosowaniem się. Wszystko to na-
uczyciel musi indywidualizować w kla-
sie. Inaczej się to robi, gdy jest klasa 
30-osobowa czy 25-osobowa, a ina-
czej 15-osobowa. Więc może idźmy 
w tym kierunku. Zapewnijmy dzieciom 
większe bezpieczeństwo, lepsze wa-
runki pracy nauczycielom, lepsze osią-
gnięcia i wyniki w nauce. Pamiętajmy, 
że w takich klasach jest lepsza opieka 
psychologiczno-pedagogiczna. Ta in-
dywidualizacja nauczania na pewno 
przyniesie lepsze rezultaty. Może zo-
baczmy szansę w stworzeniu mniej licz-
nych klas. Pamiętajmy też, że budynek 
szkolny może być po południu centrum 
dla lokalnej społeczności. Może warto 
pomyśleć o wynajmie sal na zajęcia po-
zalekcyjne, kółka czy zajęcia sportowe. 
Może pójdźmy w tę stronę. Rodzice nie 
powinni się jeszcze obawiać zamyka-
nia szkół, bo to musi być poprzedzone 
konsultacjami. Na razie nie widzę takich 
zagrożeń, ale gdzieś z tyłu głowy trze-
ba mieć, że tych dzieci jest coraz mniej.

Jest pani jedną z radnych, która 
otwarcie zabiera głos w trudnych, 
często kontrowersyjnych spra-
wach. Skąd wynika ta postawa?

Może z tego, jaki miałam program 
wyborczy. Staram się być konsekwent-
na. Jeżeli mówiłam, że dążę do tego, 
żeby było zrealizowane to, to i to, a wi-
dzę, że coś idzie w złą stronę, to zadaję 
niewygodne pytania. Podczas ostatniej 
sesji materiał, który dostałam do ana-
lizy, czyli raport o stanie gminy, miał 
kilkadziesiąt stron. Ja nikogo nie zaata-
kowałam personalnie. Przedstawiłam 
tylko suche, merytoryczne fakty, któ-
re zostały tam zawarte; spadek popu-
lacji, mniejszą liczbę przedsiębiorców, 
mniejszą liczbę urodzeń, nierozwią-
zany problem zakładów chemicznych 
Organika Azot. Według statystyk co-
dziennie z naszego miasta wywożo-
na była do Chorzowa jedna osoba nie-
trzeźwa. Przedstawiłam więc to, cze-
go nie było w raporcie. W dokumencie 
były przedstawione dobre strony, ale 
nasze miasto ma też problemy, które 
są nierozwiązane i staram się o nich 
mówić wprost. To, że wywołuje to nie-
zadowolenie u pana prezydenta, zresz-
tą widać na sesji.

Właśnie, jak pani zareagowała 
na tę odpowiedź? Padły tam sło-
wa…

Do słów o „wypracowanku”, które 
sobie przygotowuję, już się przyzwy-
czaiłam. Jeżeli materiał ma kilkadziesiąt 
stron i nie chce się stracić wątku podczas 
wypowiedzi, a z sali padają różne uwa-
gi, to ja wolę się przygotować.

Czy jest to może trochę krzywdzą-
ce? Mimo wszystko realizuje pani 
swoją pracę.

Ja to odbieram jako słabość. Myślę, 
że ludzie słabi, jak nie wiedzą już, co po-
wiedzieć, atakują.

Pani to nie zniechęca?
Absolutnie nie. Pobudza. Czasami, 

powiem szczerze, wywołuje uśmiech 
na twarzy.

Dostała pani komentarze lub opi-
nie po wystąpieniu na sesji abso-
lutoryjnej?

Powiem szczerze, że odzew był bar-
dzo duży pod postem, który umieściłam 
na Facebooku. Chyba jeszcze nigdy nie 
miałam tylu komentarzy.

O który dokładnie post chodzi?
O post o tym, że mam sobie zbu-

dować zsyp. Pan prezydent powiedział: 
„W domu mieszkam w bloku”. Puściłam 
wypowiedź pana prezydenta na ten 
temat. Rzeczywiście komentarzy było 
bardzo dużo. Niektóre są niecenzural-
ne. Zwracam się tutaj do mieszkańców: 
jeżeli coś komentują, to róbmy to kultu-
ralnie, bo tak też można  wyrazić swo-
je zdanie. Ogólnie były to komentarze 
negatywne w stronę pana prezydenta. 
Dostałam też dużo prywatnych infor-
macji, że mieszkańcy mnie popierają.

Mijają już dwa lata tej kadencji, 
kolejne trzy lata przed nami. Ja-
kie są trzy sprawy, które uważa 
pani za najważniejsze dla miesz-
kańców nie tylko Osiedla Stałe-
go, ale również całego Jaworzna? 
Co trzeba poprawić lub zrealizo-
wać?

Myślę, że jest to bezpieczeństwo. 
Bardzo chciałabym, żeby było więcej 
patroli pieszych w naszym mieście, żeby 
policjantów było więcej. Patrol pieszy, 
który idzie chodnikiem czy nawet po-
rozmawia z mieszkańcami, to jest zu-
pełnie coś innego niż patrol, który tylko 
przejedzie radiowozem. Zawsze wyda-
wało mi się, że straż miejska czy poli-
cja, idąc i widząc, że nie świeci lampa, 
gdzieś jest brudno albo doszło do aktu 
wandalizmu, też powinna sama inter-
weniować. Nie tylko czekać na miesz-
kańców i radnych, aż zwrócą na to uwa-
gę. Na pewno problemem są place za-
baw. Mieszkańcy chcieliby mieć je jak 
najbliżej miejsc zamieszkania. Wiado-
mo, że nie zawsze jest to realne.

I żeby były sprawne.
Właśnie. Fajnie byłoby, gdyby 

w dzielnicy było ich kilka, aby były 
to place zabaw z prawdziwego zdarze-
nia, pilnowane, zamykane i żeby miesz-
kańcy o nie dbali. Aby to były takie prze-
strzenie, jakie widujemy w naszym kra-
ju. I Park Lotników na Osiedlu Stałym, 
mam nadzieję. Myślę też, że niektórzy 
mieszkańcy bardzo długo czekają na re-
mont dróg i chodników. Mam nadzieję, 
że powoli się ich doczekają. To są naj-
ważniejsze rzeczy.

Uda się je zrealizować w ciągu 
tych trzech lat, do kolejnych wy-
borów?

Na pewno nie.

Czyli to inwestycje na lata.
Na lata. Finanse mamy, jakie mamy. 

Część przedsiębiorców ucieka z nasze-
go miasta. Jeżeli nie powstanie JOG, 
nie będziemy mieć nowych zakładów, 
miejsc pracy i nowych podatków, które 
będą wpływały do budżetu miasta, to 
będzie ciężko.

Weronika Palka

Jeżeli coś idzie w złą stronę, zadaję niewygodne pytania

Weronika Palka i radna RM Barbara Ziętek
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Ogłoszenia drobne

PARCELA
Biuro Nieruchomości

Wiedza i 27-letnie 
doświadczenie

Jaworzno, Królowej Jadwigi 22
www.parcelajaw.pl
tel. 32 751 91 51

Atrakcyjne warunki 
współpracy

Informacje kulturalne, wydarzenia: 12 – 18 sierpnia 

Jaworzno, ul. Grunwaldzka 54A
Profesjonalna obsługa zakresie 

obrotu nieruchomościami, 
scalania i podział gruntów.

Zapraszamy
Renata Rębielak tel. 796 500 086

Kamil Cebula tel. 535 858 520

Masz wąską działkę? 
Przyjdź! 

Scalimy ją. 
Tel. 535 858 520

-

NrNr1
BIURA  

DO WYNAJĘCIA
w okolicy centrum Jaworzna

Możliwość obejrzenia
po wcześniejszym zgłoszeniu:

pod adresem e-mail:

48strefa48@gmail.com

Piekarnia w Luszowicach

Zatrudni sprzedawcę  
do sklepu piekarniczego 

w Jaworznie  
na Osiedlu Stałym  

na 1/2 lub 3/4 etatu.
Kontakt: 601 412 932 

lub w sklepie

do 14 sierpnia – godz. 7.15 – 
godz. 15.45, Aktywne lato, pół-
kolonia tematyczna, DK im. Z. 
Krudzielskiego, Szczakowa, ul. 
Jagiellońska 3
14 sierpnia – godz. 19.00 – 22.00, 
Jawor Dance, Byczyna Rynek
15 sierpnia – godz. 16.30 – 19.00, 
IV Festiwal Orkiestr Dętych, Ry-
nek Główny
16 sierpnia – godz. 10.00, Bajko-

we seanse filmowe, Zaczarowany 
ekran, film Podróże Kapitana Kli-
pera, Hala Widowiskowo-Sporto-
wa, ul. Grunwaldzka 80
16 sierpnia – godz. 18.00, Festi-
waLove ATElier, Kwartet jazzowy 
eM Band, Płaszczka
17 sierpnia – do 21 sierpnia – 
godz. 10.00 – 12.00, Letnia Aka-
demia Odkrywcy, GEOsfera, ul. 
św. Wojciecha 100

17 sierpnia – 21 sierpnia – godz. 
7.00 – 15.00, Półkolonie MCKiS, 
ul. Kasztanowa 30
do 20 sierpnia – wystawa przed-
wojennych afiszy Edwarda Ziar-
ko,Muzeum Miasta Jaworzna, 
ul. Pocztowa 5
21 sierpnia – godz. 15.00, Na-
bór na zajęcia – Mistrzowskie Stu-
dio Wokalne, ATElier Kultury ul. 
Szczakowska 35 b.

NIERUCHOMOŚCI
SPRZEDAM 

 
-

 
 

 

 

PRACA
SZUKAM PRACY 

-

-

-

-
-

-

-

-

-

USŁUGI

NAPRAWA TELEWIZO-
RÓW u kl ienta Bajda 
Krzysztof, serwis RTV 
tel. 603 090 508

Cyklinowanie 
www.parkiecik.com.pl, 
602 578 174

Przeprowadzki komplek-
sowo Utylizacja 
32 220 64 27, 531 944 531 

-

Malowanie dachów, papa 
termozgrzewalna, gonty 
papowe 
tel. 605 835 147

KOMPUTERY-usuwanie 
problemów. Dojazd bez-

Tel. 502 863 471

Nagrobki tymczasowe 
-

tyczne obudowy grobów 
(drewno/PCV). Szybko, 
solidnie i z szacunkiem. 

-

732 529 318

MOTORYZACJA
KUPIĘ

S ku p a u t ,  o so b owe , 

uszkodzone. 
Tel. 531 666 333 

-
lepsze ceny 531 666 333

SPRZEDAM

JARMARK 
KUPIĘ Z OSTATNIEJ CHWILI

eprasa.pl 8eedabff35
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permanentna powieść satyryczna

pisana przez życie – odc. 717Jakub Dąbek

Jaworzno mało znane 
– Imielin

Enklawa imielińska tuz za granicami Rzeczpospolitej (google)

Potrzeba wolontariuszy
W mediach elektronicznych pojawiła się informacja,
że trwa nabór wolontariuszy, którzy chętnie włączą się 
w akcję liczenia chomików na jaworznickich polach. Jakie 
trzeba spełnić wymogi? Chyba tylko nie bać się ciemności 
oraz małych gryzoni, być cierpliwym i – no cóż – umieć 
liczyć. Kiedy rozpocznie się akcja? Tego nie wiemy. Mamy
jednak nadzieję, że miejskie służby niedługo podadzą 
wyniki i nareszcie dowiemy się, ile chomików europejskich 
hasa po naszych polach.

Kiepski restrukturyzator
Gdy chcemy ratować firmę, instytucję czy przedsiębiorstwo 
– szczególnie gdy podmioty te mają kłopoty finansowe – 
kluczowe jest podjęcie działań restrukturyzacyjnych. Mają 
one za zadanie uchronić dany podmiot przed zamknięciem 
lub likwidacją. Ważni są też ludzie, ich umiejętności oraz 
wiedza o tym, jak przeprowadzić restrukturyzację, by wyjść 
z finansowych tarapatów. Najgorzej, gdy zatrudnia się 
ekspertów, którym trzeba płacić wysokie wynagrodzenia, 
a do końca nie wiadomo, czy potrafią wyciągnąć firmę 
z kryzysu. Wówczas, zamiast odbić się od dna, schodzi się 
jeszcze niżej. Takie przykłady są znane w Jaworznie i przed 
takimi „specjalistami” trzeba się wystrzegać.

Odgradzanie się płotem, szlabanem, wysuwanymi z ziemi 
słupkami czy parawanami to taka polska moda. Pytanie 
tylko: od kogo i od czego się odgradzamy? Najprostsza
odpowiedź brzmi: od nieznośnego sąsiada, żeby mieć
święty spokój, żeby nikt nie przeszkadzał i żeby samemu
mieć wygodę. Podobnie jest ze szlabanem przed urzędem 
miasta. Dla urzędników miejsce do parkowania zawsze się
znajdzie, a dla interesantów – szlaban. Oj, wkurzają się 
mieszkańcy naszego miasta na tę sytuację. Gdzie tu bo-
wiem legendarne hasło „urząd dla obywatela”?

Władze Chrzanowa wystąpiły o środki i dostały 5 milionów
złotych z Programu Ochrony Ludności i Obrony Cywilnej 
na poprawę bezpieczeństwa mieszkańców. Pieniądze 
są przeznaczone na remont szpitalnych podziemi, które 
w razie zagrożenia staną się miejscem doraźnego schronie-
nia dla 400 osób. Dziś trwają prace koncepcyjne, bo trzeba 
zaprojektować wentylację, oświetlenie, ogrzewanie, a tak-
że magazyny wody i żywności, kuchnię, węzeł sanitarny, 
wyjście ewakuacyjne oraz spełnić wiele innych zaleceń. 
Całość ma być gotowa do połowy grudnia. A co u nas? 
Ponoć podobne miejsce ma powstać pod urzędem miasta, 
ale czy to prawda?

Jaworzno ma przygraniczność 
we krwi. Przez wiele stuleci linia 
rzeki Przemszy była odcinkiem 
granicznym; zarówno pomiędzy 
Małopolską i Śląskiem, pomiędzy 
Królestwem Polskim (później 
Rzeczpospolitą), a Śląskiem, który 
w XIV wieku od Polski odpadł, 
przypadłszy najpierw Czechom, 
potem wraz z nimi Habsburgom, 
a potem Prusom. Także w okresie 
zaborów zarówno Biała Przemsza 
jak i Przemsza były odcinkami 
granicznymi. Dzisiaj natomiast 
na znacznym swym odcinku 
stanowią one granice naszego 
miasta.

Na pewnym odcinku Przemszy 
jednak granica ta stawała się w prze-
szłości nieco iluzoryczna. O jaki odci-
nek chodzi? A mianowicie o fragment 
na wysokości osiedla Kosztowy (dziś 
Mysłowice) oraz na wysokości Imieli-
na oraz Chełmu Śląskiego, należących 
dziś do powiatu bieruńsko-lędzińskie-
go. Ażeby jednak zrozumieć kontekst, 
należy przenieść się do stulecia czter-
nastego, a dokładnie do 1391 roku. 
Wówczas to osady te nie należały już 
do Polski, stanowiąc część księstwa 
raciborskiego, czyli w szerszym kon-
tekście Czech. W tym roku właśnie, 
ówczesny książę raciborski Jan II Że-
lazny najechał swoimi wojskami do-
bra biskupa krakowskiego w obrębie 
Klucza Sławkowskiego (do którego 
należała większość terenu obecnego 
Jaworzna) oraz Klucza Lipowieckiego. 
Klucze te były jednostkami terytorial-
nymi dóbr biskupich, przypominając 
coś w rodzaju powiatu. Na stolcu bi-
skupim zasiadał wówczas Jan Radlica. 
A że najazd Jana II był barbarzyński 
i niczym niepodyktowany, to biskup 
poskarżył się ówczesnemu królowi 
czeskiemu Wacławowi IV Luksem-
burskiemu, który był zwierzchnikiem 
księcia raciborskiego. Król czeski nie 
mógł tolerować tego typu zachowań 
i nakazał Janowi II Żelaznemu nie tyleż 
przeprosić biskupa co zadośćuczy-

nić mu w sposób wymierny. I tak też 
się stało. Książę Jan oddał biskupowi 
trzy wspomniane osady, zrzekając się 
jednocześnie obszaru tego, jako źró-
dła zysku, ale też rezygnując na tym 
terenie z pozycji suwerena. Faktyczną 
władzę uzyskał tutaj więc biskup kra-
kowski. Ale co istotne teren ten stał 
się swego rodzaju enklawą? Dlaczego? 
Ponieważ mieszkańcy tych obszarów 
stali się swego rodzaju bezpaństwow-
cami. W jaki sposób? Ponieważ były 
to dobra biskupie, które bardzo dłu-
go nie wcielone zostały do Polski, nie 
podlegając jednocześnie suwerenowi, 
zawiadującemu w różnych okresach 
Śląskiem. Obszar ten niewątpliwie 
ciążył w kierunku Polski i ziemi kra-
kowskiej; do dziś w tym rejonie nie 
mówi się gwarą śląską, a stroje ludowe 
to stroje krakowskie. Może to trochę 
dziwić. Tym bardziej, że teren za linią 
Przemszy my w Jaworznie traktujemy 
jako Górny Śląsk sensu stricte. W koń-
cu przez większość okresu zaborów 
obszar ten stanowił część Prus, czy-
li Niemiec. Okres ten zrobił swoje. 
Zresztą Prusy upominały się bezsku-
tecznie o ten rejon już w wieku XVIII. 
W roku 1795 znalazły się w wyniku 
rozbiorów w granicach Prus, ale wraz 
z powstaniem Księstwa Warszawskie-
go rejon ten włączono do tegoż, a stan 
taki utrzymywał się do roku 1818. 
Natomiast wcześniej, w roku 1789, 
w trakcie obrad Sejmu Czteroletniego 
włości biskupów krakowskich zosta-

ły zsekularyzowane i przejęte przez 
Skarb Państwa Rzeczpospolitej. Wtedy 
to teren ten stał się faktycznie czę-
ścią Polski. Do tego momentu jednak, 
przez cztery stulecia jedynym suwe-
renem na tym terenie był krakowski 
biskup.

W tym miejscu wypada zadać so-
bie finalnie pytanie: dlaczego pomi-
mo bezpośredniego sąsiedztwa tych 
ziem z obszarem parafii jaworznickiej, 
pomimo posiadania jednego właści-
ciela, obszar Imielina i okolic nigdy 
nie został mocniej zunifikowany z Ja-
worznem jako takim? Wydaje się, 
że zdecydowała o tym odległość; z sa-
mego Jaworzna do Imielina jest dosyć 
daleko, z Jelenia zresztą też. Imielin 
parafialnie ciążył w stronę Lędzin, 
a u nas siedzibą parafii było samo 
Jaworzno leżące w centralnym jej 
punkcie. Dodać trzeba również, że Ja-
worzno i wspomniana enklawa miały 
dwóch osobnych starostów biskupich. 
Pomimo więc faktu, że tuż przy grani-
cy współczesnego Jaworzna powstała 
tytułowa enklawa, poniekąd przyklejo-
na do Przemszy, ciążąca w znacznym 
stopniu ku Polsce i parafii jaworznic-
kiej, obydwa obszary poszły swą wła-
sną ścieżką na trasie historii. I chociaż 
dziś obszar enklawy traktowany jest 
jako integralny fragment Górnego Ślą-
ska to jednak jego krakowski i polski 
poniekąd wątek nie pozostaje bez zna-
czenia.

JAROSŁAW SAWIAK

– Parkingi to sprawy priorytetowe! – 
wzniósł palec detektyw Dąbek, stając 
na skraju placu przy ulicy Zacisze 
i obserwując świeżo zamontowane, 
lśniące urządzenia. – Jak mawiał 
klasyk! – dokończył wypowiedź.
– Jaki znowu klasyk, Dąbek? 
Prezydent Silbert? – powiedział 
kolega, chowając dłonie do kieszeni. 
– Wygląda na to, że w myśl tej zasady 
za głównym budynkiem magistratu 
powiał wiatr wielkich zmian. Koniec 
z wolną amerykanką, nie zaparkuje 
tu już byle kto!
– I to zauważ, że nie mówimy o ma-
łym poletku na dwa auta dla ścisłego 
kierownictwa – zauważył Dąbek, 
krążąc wokół biało-czerwonej zapory. 
– Mowa o całym wielkim placu 
od strony Zacisza. W ruchliwy dzień 
znalezienie tu miejsca graniczyło 
z cudem. Wszystkie okoliczne uliczki 
zapchane, mieszkańcy krążą jak sępy, 
żeby zgłosić urodzenie dziecka albo 
uiścić podatek... A urzędnicy wpadli 
na genialny pomysł, jak rozwiązać ten 
problem!
– Przynajmniej na własnym podwór-
ku – prychnął kolega. – Słuchaj, ale 
miasto wydało oficjalny komunikat! 
Ponoć ten parking przed urzędem 
ma być w całości dla klientów i miesz-
kańców załatwiających sprawy, a cały 
ruch urzędowy i auta pracowników 
przenieśli na wjazd od Górniczej. 
Twierdzą, że dzięki tej nowej organi-
zacji dostępność miejsc przed budyn-
kiem zwiększy się dla mieszkańców 
i to w znaczny sposób!
– Oj tak, cudowne rozmnożenie 
miejsc parkingowych za pomocą 
dwóch słupków! – zachwycił się 
Dąbek. – Ciekawe tylko, jak ograni-
czaniem wjazdu i stawiając szlabany, 
chce się zrobić dobrze mieszkańcom? 
To nowa szkoła logistyki: „Zablokuje-
my wam wjazd, żebyście mieli gdzie 
stawiać auta”. Geniusz!
– A wiesz, ile ta przyjemność kosz-
towała? Niespełna siedemdziesiąt 
tysięcy złotych! Dokładnie 69 699,19 zł 
za dostawę i montaż dwóch sztuk.
– No widzi pan! – Dąbek zatarł ręce. 
– W przeliczeniu na mieszkańców 
Jaworzna wyszłoby idealnie po tyle, 
ile Silbert lubi wyliczać przy miejskich 
inwestycjach. To tak, jakby każdy 

jaworznianin zrzucił się po symbolicz-
nym złotym na ten urzędowy szlaban! 
Zrzutka narodowa na opuszczany 
patyk! Jeden stoi od głównego 
parkingu, drugi blokuje Górniczą. 
Zamurowane!
– Tylko spójrz na to z drugiej strony 
– kolega wskazał na front budynku. 
– A co z tą martwą „zieloną strefą” 
przed wejściem głównym? Przecież 
ta idea, że można tam stać maksymal-
nie godzinę, żeby była rotacja dla inte-
resantów, w praktyce jest zupełnie 
martwa. Widziałeś kiedyś, żeby auto 
stojące tam pół dnia dostało chociaż 
mandat?
– Gdzie tam! Przecież to sami urzęd-
nicy, a nierzadko radni, nagminnie 
blokują te miejsca od siódmej rano 
do czternastej – pokiwał głową 
Dąbek. – Jeśli po uruchomieniu tych 
szlabanów za siedemdziesiąt tysięcy 
urzędnicy faktycznie schowają swoje 
bryki za zapory od Górniczej, a straż 
miejska zacznie rygorystycznie pilno-
wać tej godziny przed budynkiem... 
to cała ta operacja jakimś cudem 
może wyjść mieszkańcom na dobre.
– Na dobre? Dąbek, ty naprawdę 
wierzysz w cuda? Pokaż mi urzędnika, 
któremu będzie się chciało klikać pi-
lotem na zapleczu, jak pod drzwiami 
ma zieloną strefę, w której i tak nikt 
go nie ukarze!
– No to po co w ogóle powstał ten 
system? – zadumał się Dąbek, gładząc 
podbródek. – Kto to wymyślił i jakie 
były okoliczności? Ja tam mam swoją 
teorię... Ktoś po prostu dostrzegł, 
że na koncie zostało wolne 70 tysięcy, 
a w katalogu firmowym szlabany wy-
glądały tak nowocześnie i prestiżowo!
– I teraz czekamy na regulamin. 
Mieszkańcom pozostaje mieć 
nadzieję, że chociaż po godzinach 
pracy magistratu włodarze wykażą 
się gestem i udostępnią ten teren dla 
wszystkich.
– Gestem? Po godzinach to szlaban 
opuści się automatycznie, żeby cenne 
urzędowe powietrze nie wywiało 
z placu! Ale spokojnie, sprawa się 
wyjaśni. Zobaczymy, kto dostanie 
piloty ze złotą brelokową zawieszką, 
a kto będzie musiał dalej kręcić kółka 
po Zaciszu w poszukiwaniu skrawka 
krawężnika!
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